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Ju tro , Śgo Macieja A postoła.

— W czoraj w Kaplicy L iterackiej, W otywę odpra­
wił JK s. Skrzvpkow ski, w czasie k tó rej chór miejsco­
wy w ykonał t l s z ę  Chwaliboga i  duet tegoż na sopran 
i  baryton. -  W A rchi-K atedrze Summg “ febro a 
JK s. Kan: Sotkiewicz, K azanie m iał JK s. Kan. t f iu  
nacki, a k ler odśpiew ał u  stóp o łta rza  Mszę Słocz) - 
s k ie g o .-  W Kościele Śgo D ucha , przy rogu ulicD łu- 
giej i F re ta , przy rozpoczęciu 4 0 to-godzinnego Nab 
feństw a, Sum m ę celebrował JK s. Kołaczewsk,. K aza­
nie m iał JK s. Mościcki, a am atorowie pod pize_w^m
ctwem P. Pawlewskiego, a r i y s t y  opery wykonali Mszę 
Krogulskiego. n a  O ffertorjum  „A veM arja  Gounoda 
(solo sopran), na Beuedictus duet D onizettea o (t„nor, 
bass) i na A gnus Modlitwę B eltięnsa Csolo sopran)

W KościeleŚgo S 3 .  JKs Ma-
S kf r » C - j e  MsS  Schm idta, na
Gradualehymn Rostworowskiego,na O ffetta 'jiim  kff ar-
te t  M endelsona B ertoldy, a uaB enedictus k w arte t (bez 
akom pjam entu) T. E in e r t a . -  W Kościele Śgo Ka z i­
mierza, rozpoczęte zostało także 40to- godzinne N a­
bożeństwo, Sum m ę odpraw ił JK s. Kan: Dziaszkowski, 
K azanie rano  m iał JK s. Słowikowski, a na N ieszpo­
rach  JK s. Grzybowski.

— Z powodu odjazdu N aczelnika Inżynierów  O k rę ­
gu W o j e n n e g o  W arszaw skiego, Jenerał-M ajora F ejch t-
nera , w in teresach  służbow ych do Petersburga ty m ­
czasow e pełnienie obow iązków  N aczeln ika Inżyn ie­
rów powierzonein zosta ło  pomocnikowi jego, Jenerał- 
M ajorowi Kwaszninow i-Sam arinow i. (Dz- " . )

— Przez Najwyższy Rozkaz, z dnia 5go L utego, 
zostający przy byłym  Z arządzie Jen era ł P o licm ajstra  
w K rólestw ie Polskiem , liczący się w jezdzie arm ji, 
M ajor Z arusk i, uwolniony został ze służby w ojsko­
wej, dla p rzejścia do cywilnej, w stopniu  A sesora 
Kolegjalnego. (Dz. W.)_____ ___ _

— Bank P olski podaje do publicznej wiadomości, 
iż w dniach: 15 (27) i 16 (28) Lutego r. b., zaczy­
nając  od godziny lOej z ran a , odbędą się w B anku 
Polskim  w obecności delegowanych od W ładz R zą­
dowych publiczne posiedzenia, w celu w łożenia do 
ko ła num erów  Listów  Likw idacyjnych, m ających się 
losować w dn iu  19 L utego (2 Marca) r. b„ dla wy­
cofania z obiegu. (Dz. Mr.)_______

-  Przyjechali do W arszawy: Jenerał-M ajor O r­
szaku J. C. M. H r: Kreutz, Tajny Radca S enator An­
d ro id  t, Rz: Radca S tanu  Dm itriew , z P etersburga; Rz: 
R adca S tanu Buchwastow, z C zernow itz;— wyjechali: 
Jenerał-M ajor Szu/man, do Częstochowa; R adca T a j­

ny Ostrowski, do wsi Czajek; Rzeczywisty Radca S ta»-* J  ~      7   v /

nu  Stronezyński, do wsi Strzyżewo.

— Szanowny Panie Redaktorze! Nauczyć się cze­
goś nowego na starość, je s t to  rzecz ta k  m iła, że czło­
wiek chce n ią gw ałtem  podzielić się z drugiem i. 
W reszcie nauka nauce nie równa, ale w ósmym k rzy ­
żyku uczyć się mówię , i to jeszcze od w nuka, k tó ­
rego  syna uczyło się g a d a ć , je s t to  ju ż  pociecha n a d  
pociechami. I  dla tego proszę o pozwolenie, abym  
m ógł jako sta ry , obszernie ca łą  rzecz opowiedzieć.

K ładąc raz sam  drzewo do pieca i dm uchając m ie ­
szkiem  dla rozżarzen ia ognia, zad rasną łem  się w p a ­
lec tak , że ślad  krw i zosta ł na m ieszku, n a  co jed n ak  
n ie zwróciłem  uwagi, ale w nuk mój, wróciwszy ze  
szkoły, (gdzie jest już w klassie 3ej), k tórego oku nic 
nigdzie nie ujdzie, do jrzał krew  i zaw ołał z p rze s tra ­
chem: „D ziaduniu! k ry  w na m iśzku!*— „Co, co?“ rz e ­
k łem , zryw ając się z miejsca, p rzestraszony jego 
p rzestrachem . -  vkryw  na m iszkua, pow tórzył i w ska­
za ł mi o co chodziło.— „W szelki duch! zaw ołałem , po 
jak iem u  ty  g a d a s z ? * -„ J a k to  po jak iem u, dziaduniu? 
J a  mówię, ja k  się powinno mówić gram m atyczuie. — 
„Toż się mówi krew  na m ieszku*. — „E! to  dziadunio 
gada po sta rem u. P an  Profesor, k tó ry  daje  g ram a- 
m atykę, m usi to  wiedzieć lepiej; a  on ta k  nam  każe 
wymawiać. “ -  „ A na mocyż jakiego praw idła?*— Chło­
piec w yprostow ał się przedem ną i jednym  tchem  w y­
recytował: „E  p rzed spółg łoską kończącą wyraz, k re ­
skuje się w pisaniu  jako  e ścieśnione, a wymawia się 
ja k  i  lub  y , np. liw  (lćw), chmil (chmiel) pic  (pićc), 
ey l (cćl), k ry  w (krew), d rzyw  (drzćw), i t. d .— P a r ­
sknąłem  od śm iechu. — „T ak śm ij się, śm ij się dzia­
duniu! — ozwał się praw ie z płaczem  mój Kazio; — 
nam  wcale nie do śmichu, kiedy się k to  pomyli, bo 
P an  Profesor k ładzie  zaraz pa łkę  (złą notę). — „Ależ 
dla Boga, ta k  n ik t nigdy nie m ów i!*—Nich sobie m e 
mówi, ale my musimy tak  mówić. Pan Profesor po ­
wiada: „W dom u możecie sobie rozdzierać gębę oa 
ucha do ucha, ale j a  w bryw  gram atyce g rzyszyc  nie 
pozwolę.* — Zam ilkłem  więc i zachwiałem sl6 
w sobie. A tnożeż w rzeczy samej i a k a ,nowj l g a i * 
ty k a  tak  każe? N ieraz mi się bowiem zdarz; J ą

S£&£L5T w «*•
szego postępu, że każde młodsze pokolenie czuje się 
m ędrszem  od starszych we wszystkiem; m c więc dzi­
wnego, że i w gram atyce w nuk moj może być już  
dwa razy m ędrszy odemnie. Ale jakże się o tern prze­
konać. Jako  s ta ry  nie wychodzę już  z domu, a jako 
starego starzy  chyba odwiedzają niekiedy; a czegóż



się nauczyć od starych?.. Gdy więc nad tem łamałem 
głowę, przyniesiono mi numer „Kurjera Warszaw­
skiego", i zaraz przyszła mi myśl szczęśliwa: On, co 
pisze o wszystkiem, musi też i wiedzieć wszystko; a 
wreszcie, ponieważ go wszyscy czytają, wszystkich 
od razu przez niego zapytać się najłatwiej. Pytam 
więc, i jeśli łaska proszę o odpowiedź. Czy w rze­
czy samej tak dziś już trzeba pisać i mówić? X.

— Postanowione Najwyżej zatwierdzoną Erekcją 
Instytutu Oftalmicznego Książąt Lubomirskich, wie­
czyste Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Edwar­
da Księcia Lubomirskiego, fundatora tegoż Instytu­
tu, odprawione zostanie w Kościele Najśw: MARJI 
PANNY Łaskawej, przy ulicy Śto-Jańskiej, w W ar­
szawie, w dniu 27 Lutego r. b., o godzinie 9-tej 
z rana, jako w 45-tą rocznicę zgonu tego dobro­
czyńcy cierpiącej ludzkości. (2,290.)

— W dniu 25 Lutego o godzinie lOej rano, w ko­
ściele Sw. Antoniego przy ulicy Senatorskiej, odbę­
dzie się żałobna Wotywa za duszę ś. p. Ignacego Pa- 
łuskiego, jako w 4tą smutną rocznicę śmierci, na któ­
re  pozostałe dzieci, zapraszają krewnych i przyjaciół.

(2061)
— We Środę dnia 26 Lutego r. b , jako w dniu 

imienin ś. p. Aleksandra Grabowskiego, urzędnika 
Rządu Gubernialnego, odprawioną będzie Wotywa ża­
łobna w kościele Przemienienia Pańskiego przy ulicy 
Miodowej, o godz. 10y2 rano, na którą pozostała żo­
na wraz z synem, zaprasza krewnych, kolegów i przy­
jaciół. (-2276)

— W dobrach własnych Dębinki, w dniu22 b.ra., 
zm arł ś. p. Anastazy Orłowski, po krótkiej choro­
bie, opatrzony SŚ. SAKRAMENTAMI. Pozostali Sy­
nowie i Córka, wraz z Zięciem i Wnukami, zapra­
szają Przyjaciół i Znajomych zmarłego, na ekspor- 
tację w dniu dzisiejszym odbyć się mającą, ze wsi 
Dębinek, do Kościoła we wsi Postoliska, o godzinie 
4ej po południu, a w dniu 25-tym b. ra. na pogrzeb, 
na miejscowym parafijalnym cmentarzu. (2,278.)

— W dniu dzisiejszym, opatrzona Sw. Sakramenta­
mi, po długich cierpieniach przeniosła się do wieczno­
ści Emilja z Patlewiczów Mąkierska, żona obywatela 
tutejszego miasta, w 26 roku życia; — o wyprowadze­
niu zwłok jutro doniesionem będzie.

— W dniu 8 b. m., po długiej i ciężkiej słabości, 
zakończył życie doczesne w Łodzi, Feliks Lewandow­
ski, upoważniony przez Dyrekcję Ubezpieczeń w Kró­
lestwie, Technik do szacowania nieruchomości na za­
bezpieczenie i Inżynier drogowy w pow. Łęczyckim. 
Gorliwą i sumienną pracą, potraiił sobie zasłużyć na 
zaufanie w każdym względzie, a prawe, otwarte i szcze­
re postępowanie, jednało mu wszędzie szacunek i 
przyjaciół, którzy w licznem gronie zebrani, złożyli 
ostatni hołd tej przyjaźni, w odprowadzeniu zwłok 
zmarłego na miejsce spoczynku. Pozostała stroska­
na wdowa z czworgiem nieletnich dzieci, za ten dowód 
szczerej życzliwości, składa wszystkim, którzy raczyli 
towarzyszyć temu smutnemu obrzędowi, najczulsze 
podziękowanie.

— Onegdaj, o godzinie 6 1/2 wieczorem, w Kapli­
cy N. MARJI PANNY, przy Kościele Archi Kate­
dralnym i Metropolitalnym Sgo Jana, JKs: Ponikow­

ski, Wikarjusz paraiji Sgo Jana, pobłogosławił zwią 
zek małżeński Pana Franciszka Gałczyńskiego, urzę 
dmka Zarządu Ober-Policmajstra, z Panną Wandą 
Dąbrowską, córką Naczelnika Kontroli Służących 
przy tymże Zarządzie.

— Onegdaj, o godzinie 7ej wieczorem, w Koście­
le Sgo Karola Boromeusza, przy ulicy Chłodnej 
pobłogosławiony został związek małżeński P. Leona 
Buczyńskiego, obywatela, z Panią Józefą z Kołczew- 
skich Molewicz, wdową, z własnych fnnduszów utrzy­
mującą się. Obrzęd ten religijny dopełniony został 
przez JKs: Stanisława Lipińskiego, Wikarjusza pa- 
rafji Sgo Andrzeja. '  ,

— Onegdaj, o godzinie 8 '/2 wieczorem, w Ko­
ściele Sgo Józefa Opieki, na Krakow:-Przedmieściu, 
zawartym został związek małżeński, pomiędzy Pa- 
nem Bolesławem Szerszeńskim, właścicielem dóbr 
ziemskich, w Powiecie Nowo-Radomskim położonych, 
z Panną Anną Szańkowską, córką Anny z Glezme- 
rów i nieżyjącego Antoniego, dziedziców Dąbrowy, 
w Gubernji Petrokowskiej. Błogosławił JKs: Jaku­
bowski, Zarządzający parafją Sgo Krzyża.

— Onegdaj, w Kościele Sgo Krzyża, o godzinie 
8ej wieczorem, JKs. Jakubowski, zarządzający para­
fją, pobłogosławił związek małżeński Pana Henryka 
Perzyńskiego, Urzędnika Zarządu Finansowego, z Pan­
ną Leokadją Bogatko, córką Radcy Dworu, Eme­
ryta, b. Policmajstra.

— Onegdaj w Kościele parafjalnym Przemienienia 
Pańskiego przy ulicy Miodowej, o godzinie 6ej wie­
czorem pobłogosławionym został przez JKs. Kanoni­
ka Więckowskiego Zarządzającego parafja, związek 
małżeński P. Teodora Wiśniewskiego Obywatela 
Ziemskiego, z Powiatu Rawskiego, z Panną Adelą 
Skiwską, córką, Leona i Izabelli z Szaniawskich oby­
watelstwa tutejszych. Przed rozpoczęciem aktu, ama- 
torowie odśpiewali Veni-Creator kompozvcji J. Gra­
bowskiego.

— Onegdaj w kościele Panny Marji, o godz. 6ej 
wieczorem, JKs. Rogowski, pobłogosławił związek m ał­
żeński p. Henryka Czerny, urzędnika Banku Polskie­
go, z panną Zofją Charczewską, córką nieżyjącego już 
Adama i Małgorzaty z Żebrowskich, obywatelstwa 
tutejszych. Przed rozpoczęciem aktu ślubnego, arty ­
ści opery wykonali Veni-Creator.

— Onegdaj o godz. 12ej w południe, w kaplicy Pa­
na Jezusa przy kościele Archikatedralnym i Metro­
politalnym Sw. Jana, JKs. Skrzypkowski pobłogosła­
wił związek małżeński p. Józefa Strzeleckiego, obywa­
tela Przedmieścia Pragi, z panią Emilją Krochmalską 
wdową.

— Onegdaj o godzinie 7ej wieczorem, w kościele 
Sgo K a r o l a  Boromeusza, pobłogosławiony został 
związek małżeński P. Aleksandra Święckiego, Podle­
śnego lasów donacyjnych ze wsi Psary Powiatu Puł­
tuskiego, z Panną Wiktorją Pojewską, przy rodzicach 
zostającą, ze wsi Natolina Powiatu Ostrowskiego. 
Obrzęd ten religijny dopełnił JKs. Walenty Kazań­
ski, Wikarjusz parafji Sgo Andrzeja, na mocy pozwo­
lenia Konsystorza Djecezji Płockiej.

— Onegdai o-godzinie 7ej wieczorem, w kościele 
parafialnym Sgo A l e k s a n d r a ,  zawarty został zwią­
zek małżeński między Panem Aleksandrem Toma-



szewskim, Urzędnikiem Izby Kontrolnej, a Panną Iza­
bellą Ostrowską, córką Józefa i Bronisławy z Bent­
kowskich, Błogosławieństwa dopełnił JKs. Feliks Mi­
chałowski, W ikarjusz miejscowej parafji.

— Wczoraj, o godzinie 5tej po południu, w Ko­
ściele parafijalnym Przemienienia Pańskiego, przy 
ulicy Miodowej, JKs: Siemierski, W ikarjusz paratji, 
pobłogosławił w języku Niemieckim związek m ał­
żeński, Pana Antoniego Hoffman, Buchhaltera, z P an ­
ną Apolonją Nowak.

— Wczoraj, w kościele Sgo J ó z e f a  Opieki przy 
ulicy Krakowskie-Przedmieście, o godzinie 7ej wie­
czorem, JKs. Marciński, w assysteneji JKs. Wojciecha 
Jackowskiego, W ikarjusza parafji Śgo Antoniego, po­
błogosławił związek małżeński P.Franciszka Dulskie- 
go, Dra Medycyny z m. Międzyrzecza, z Panną Adelą 
Ciesielską.

— Wczoraj, w kaplicy N. Makji Panny, przy ko­
ściele Archikatedralnym i Metropolitalnym Sgo Jana, 
o godzinie 7ej wieczorem, pobłogosławionym został 
przez JKs. Ponikowskiego, W ikarjusza parafji Sgo 
Jana, związek małżeński pomiędzy P. Mirosławem 
Hulewiczem, Obywatelem ziemskim zGubernji Wołyń­
skiej, a Panną Pauliną Trojanowską.

— Onegdaj, wKościeleEwangelicko-Augsburgskim, 
przy ulicy Królewskiej, o godz: 7 '/a po południu, JKs. 
Ludwig, Jenerałny Superintendent Kościoła Ew: Aug: 
w Królestwie, pobłogosławił związek małżeński za­
warty między P. Wojciechem Gerson’em, artystą ma­
larzem, a Panną N atalją Friedrich, córką W. Piotra 
Friedrich, A rchitekta tutejszego i m ałżonki jego K a­
roliny z Kamińskich.

— W powyższej Świątyni P a ń s k i e j , odbyły się ta k ­
że śluby onegdaj i wczoraj: P. Franciszka Kajetan, 
Nauczyciela muzyki, z Panną Augustą Jensch; P. M i­
kołaja Heinrich, Maszynisty kolei żelaznej War:-Wied: 
z Panną B arbarą Taudel, i Pana Gustawa Suchner, 
m ajstra młynarskiego z Burakowa, z panią Elżbietą 
z Kripslów Kulesza, wdową.

— Do licznej rzeszy trawionej żądzą szybkiego 
zbogacenia się, policzyć musiemy pewną klassg 
zręcznych przemysłowców i ujawnić ich niegodne 
i szkodliwe dla ogółu spekulacje. Od chwili zwiększe­
nia  się u nas ilości publicznych papierów, w skutek 
naturalnego wyniku zwiększyła się także w kursie 
i ilość obcinanych od nich kuponów. Znajdują się 
jednakże tacy przezorni procentowicze, którzy obci­
nają te kupony nie tylko za czas już ubiegły, ale za 
la t kilka i kilkanaście nawet, przed terminem nazna­
czonym do ich wypłacalności. Przekonawszy się 
też w tych dniach dowodnie o podobnym szalbier­
stwie, które oddziaływa nader szkodliwie na zaufanie 
do tej wygodnej dość monety, uprzedzamy naszych 
czytelników, ażeby przy otrzymywaniu kuponów od 
Wszelkiego rodzaju papierów publicznych, zwracali 
Uwagę na datę na nich wypisaną, gdyż w przeciwnym 
razie mogą się niedoczekać, albo zadługo czekać, na 
realizację swego kapitału, jeżeli ta naprzykad ma na­
stąpić w roku 1881, w którym będą dopiero wyloso­
wane i umorzone ostatnie serje 2ej pożyczki premjo- 
Wej ruskiej z r. 1866.

— W miejsce dawnej tabelli wykazującej różnicę

pomiędzy godziną na zegarze stacyjnym kolei w Ber­
linie. i godzinami innych pruskich telegraficznych 
stacji, Dyrekcja Główna Telergafów, sporządziła nową 
tabellę w której wszelkie uchybienia czasu, względem 
przyjętej za zasadę godziny zegaru głównego, są obli­
czane. Zarządzenie tej zmiany przez Dyrekcję tele­
grafów wywołane zostało w celu zapobiegnięcia wszel­
kim możliwym wypadkom, zdarzającym się tak  często 
na kolejach. W artoby też było, ażeby Dyrekcje n a ­
szych dróg żelaznych pomyślały o tej ze wszech m iar 
godnej wprowadzenia w życie, nowości.

— Wczoraj po długiej nieobecności na scenie, z po­
wodu choroby, Pani Bakałowiczowa wystąpiwszy 
w „Synie Giboye’ra “, hucznemi oklaskami przyjętą 
została przez licznie zgromadzonych widzów.

— Z Nieszawy odbieramy wiadomość z d. 19 b. m.,, 
iż powódź tamże zawsze utrzymuje się w jednej mie­
rze. Wysokość W isły mniej więcej ""bywa stóp 18, 
t. j. o i l  stóp wyższą od stanu wody pod W arszawą.

— Jutro  Sgo M a c ie j a . Dwa sa na ten dzień 
przysłowia:

Święty M a c ie j

Zimę traci
Albo ją  z boga ci
i Święty M a c ie j

Lód z rzek porusza i traci.
Które z tych przysłowiów nie na obserwacjach 

meteorologicznych, ale na empiryzmie opartych, 
sprawdzi się w tym roku? nieśmiemy utrzymywać.

— Wczoraj sto przeszło osób zebrało się w T ea­
trzyku Towarzystwa Dobroczynności, na koncert 
orfeonistów chórów opery. Wszystkie num era z z a ­
dowoleniem przyjmowane były. Pan Sochaczewski 
Canzonettę Neapolitańską powtórzyć m usiał na po­
wszechne żądanie i  przywołanym był po trzy razy.— 
Również podobała się piosnka „500,000 d jab łó«“, 
przez P. Wnorowskiego odśpiewana.

— W zeszły Piątek około godziny 9ej rano, Ksiądz 
z prowincji przybyły, znalazł przy poczcie pewną 
kwotę pieniędzy. W pospiechu, nie mając jej gdzie 
zostawić, wręczył ją  utrzymującej sklep Norymberg- 
ski, nie opodal gmachu pocztowego. Podług słów 
tej Pani, jakiś chłopak od krawca, zakłopotany 
i zapłakany, na chwilę przed tem szukał zgubionych 
pieniędzy. Za zgłoszeniem się więc, wskazane miej­
sce, i udowodnieuiem zguby, będzie ją  sobie m iał 
powróconą.

— Wychodząc z prawej strony krzeseł i loź 
pierwszego piętra Teatru Rozmaitości, zmysł powo­
nienia opuszczających świątynię sztuki, zostaje na­
gle uderzony odorem, zatruwającym najsilniejsze 
wrażenia wyniesione z teatralnego widowiska. Odór 
ten, podobny do wyziewów zepsutego, surowego 
mięsa, jest niespodzianką tak dalece nieestetyczną 
w miejscu par excellence estetycznem, że należało­
by koniecznie pomyśleć o usunięciu go jakimkolwiek 
sposobem; inaczej, możemy łatwo przypuścić, że 
k tóra z wesołych komedyjek, dawanych w tym  te a ­
trze na ostatku, zakończy się tragicznie, jeżeli nie 
śmiercią, to przynajmniej zemdleniem drażliwych 
osób.

_  W roku bieżącym jako przestępnym, miesiąc 
Luty ma dni 29; podług Kalendarza Kościelnego,



w roku zwvczajnym  Śty Maciej przypada na dzień 
2 4  Lutego, w roku  zaś przestępnym  przenosi się 
n a  dzień 25-ty, to  je s t na dzień ju trzejszy . W roku  
przestępnym  dzień przybyszow y  podług K alendarza 
R zym skiego, p rzydaje się po dniu  23-cim Lutego, 
ta k . że dzień następny  24 ty je s t przybyszow y (d ies  
in tercalaris). Poniew aż w K alendarzu Rzym skim , dni 
m iesiąca w drugiej połowie rachu ją  się  wstecz od 
do łu  do góry, to  je s t o ile każdy dzień oddalony 
je s t od dn ia  Ig o  następnego miesiąca, w łączając ten  
dzień (Calendae), dla tego w roku  przestępnym , 
dzień  25-ty Lutego je st szóstym  dniem  przed  l  m  
M arca (Sextus ante Culendas M artia), dzień zaś 
24-ty  byłby dniem  siódm ym  przed M arcem, jeduak , 
żeby zachować porządek dni, przyjęty w la tach  zwy­
czajnych dzień 24-ty  przybyszow y , oznaczono p o ­
wtórnie szóstym  (bis sexto Catendas Martias) , a  z tąd  
ro k  przestępny nazwano Bissextilis.

— N akładem  znanej firmy Maurycego O rgelbranda 
•wyszły trzy  książeczki z kolorowemi obrazkam i, do 
k tórych  bardzo sta rann ie , i uczciwą m yślą natchn io ­
ne, nap isa ł w ierszem  objaśnienia P. Y. Miłkowski. 
P ierw sza z tych książeczek nosi ty tu ł „Błogie dni 
dziecięce11 i obejm uje 8 kolorowanych obrazków. 
D ziełko to  je s t  bardzo stosowne dla dzieci od la t 5 
aż  do 8. D ruga je s t przyswojeniem  z niem ieckiego 
ta k  zwanego „Dziecięcego Zw ierzyńca11 w obrazkach, 
k tó ry  w pedagogji g ra na Zachodzie bardzo doniosłą 
rolę. T rzecią zaś najcenniejszą w tym  zbiorku, bo 
przeznaczoną dla rozw ijania władz serca i um ysłu  
dzieci, już rozpoznaw ających pierw sze zagadnienia 
życia, je s t książeczka p. t  „O pow iadania M atki11, k tó ­
ry ch  uzbierało  się szesnaście, i w szystkie odznaczają 
s ię  przystępnością stylu i n ie są  przeciężone zbytniem , 
a  nużącem  dzieci moralizowaniem . O prócz zaś tych 
dziełek  wyszło nak ładem  tejże firmy książeczka 
P . L. „Grzechy i C noty11 w 30 pow iastkach p rzek ładu  
M. K am ieńskiego, również d la dorastającej dziatwy
przeznaczona. . .

— W idząc gospodynie nasze brodzące po słocie i 
b łocie co rano , a szczególniej w dnie P iątkow e, na 
ry n k u  S tarom iejskim , zw racam y uwagę A dm in istra­
cji naszego m iasta, czyby niebyło właściwiej, po obu 
stronach  w odotrysku wybudować z żelaza i szkła dwie 
halle żywności na wzór istniejących we wszystkich 
głównych m iastach Europy ? H alle te  bowiem sto ­
sow nie urządzone i rozklassyfikowane, ułatw iły  by 
n ie ty lko  kontrollę służby zdrowia, lecz przyczyniłyby 
s ię  także do ozdoby i wygody m iasta. Sądziem y n a­
wet, że d la  uskutecznienia tego projektu, zebrałaby  
s ię  nad e r chętnie i łatw o spółka kapitalistów , ponie­
waż z tego przedsięwzięcia widoczne i znaczne byłyby 
korzyści od włożonych funduszów.

— „C ourrier R usse“, przytacza z G azety Policyj- 
c y j n e j  ”P etersburgsk ie j następujący wypadek, gw ał­
tow nej kradzieży. W zeszłym m iesiącu, nieznany 
z nazw iska człowiek, przyszedł do k an to ru  wekslar- 
skiego Nowikoffa na wielkiej Morskoi, z zam iarem  
nabycia biletów premjowej pożyczki. Stojący za sto ­
łem  subjekt, pospieszył więc zadość uczynić jego żą­
dan iu , ale gdy w zam ian za 7 biletów p rosił nabywcę, 
o wyliczenie przypadającej należności, teD sięgnął do 
bocznej kieszeni su rdu ta , cisnął mu w' oczy garść po­

piołu, zg a rn ą ł pieniądze i znikł, zanim  tak  niezw y­
czajnie oślepiony zdo łał zawołać o pomoc.

— W zeszłym  tygodniu dowóz pszenicy  średni, 
w tej wiele z ia rna  zarażonego; ceny wyborowej u trz y ­
m ały  się; za o rdynary jną płacono od rs. 7 do rs . 7 
kop: 50, za śred n ią  rs. 8 kop: 25 do rs. 8 kop: 70, 
za p rzedn ią  od rs. 9 do rs. 9 kop: 75, wyborowa 
rs. 10 za korzec.

Żyto  od rs. 6 kop: 75 do rs. 6 kop: 8 2 1/2.
Jęczmień  dwu-rzędowy rs. 4  kop: 80, cz tero-rzę- 

dowy rs. 4 kop: 50 do rs. 4  kop: 65.
Owies podrożał; płacono od rs. 3 kop: 15 do rs. 3 

kop: 30  za korzec.
Groch s tan ia ł: w początku tygodnia płacono za 

polny rs. 5 kop: 25 do rs. 6 kop: 75, później sp ad ł 
do rs. 4 kop: 80 i do rs. 6 kop: 15, cukrowy rs. 7 
kop: 25, do rs. 7 kop: 80.

Okowita u trzym ała  się, płacono rs. 1 kop: 29, do 
rs. 1 kop: 31.

Cukier, za H erm anów  rs. 4  kop: 15, za Ostrów, 
Oryszew, Sanniki, Guzów, Łyszkowice, D obrzelin , 
po rs. 4 kop: 12 y2; za W alentynów , Majerhoff, 
Elżbietów , Leonów i K onstancja rs. 4  kop: 10, za 
L eśm ierz i R ytw iany po rs. 4 kop: 05, za Często- 
cice rs. 4 kop: 5, Model i Mniszew po rs. 4.

Mączka cukrow a od rs. 3 kop: 30, do rs. 3 kop: 
45 za kam ień 24  funt.

Konopie po rs. 4  za pud.
Łój z powodu w yczerpania zapasów  trzym a się; 

żądają rs. 5 kop: 3 0  za pud. (Gaz: Handl:).
— W ogrodzie owocowym W ersalu , zostającym  pod 

głównym dozorem  P. H ardy, wynaleziono sposób, aby 
grus?k i nieprzybierały  niewłaściwych kształtów , aby 
niebyły porospadane, pokrzyw ione, węzłowate i t. p. 
Chcąc tem u zapobiedz, dosyć je s t zaraz po opadn ię­
ciu kw iatu, otoczyć owoc papierow ą tu tk ą , u góry 
o tw artą . W praw dzie to cokolwiek kłopotliw e, ale 
gruszki zw łaszcza większych, w ykw intniejszych g a ­
tunków , przy tak iem  sta ran iu , m ogą nab rać  podw ój­
nej w artości.

— W lada jak im  ogródku, nie trudno  o trochę 
p io łunu, którego arom atyczny zapach, w ypędza ze 
śpichlerzy w ołki zbożowe. Z apew niają, że d o sy ć  za­
wiesić wiązeczkę piołunu nad stosem  zboża, n iepoko­
jonym  przez wołki, i w sam o nagrom adzone zboże 
wsadzić w k ilka miejsc, po gałązce tejże ro śliny , aby 
je  zupełnie od tych szkodników oswobodzić. Sposób 
to  ła tw y nie kosztowny.

— W czoraj, o godzinie 5ej po p o łu d n iu , m iało 
miejsce poświęcenie Szpitala czasowego na P radze, 
oraz insta lacja  lekarzy.

— Onegdaj, jako  w o s ta tn ią  Sobotę Zapust, po 
wielu domach prywatnych były wieczory tańcujące; 
w R esursie Obywatelskiej danym  był także wieczór 
tańcujący, i w H arm onji. W  R esursie zgrom adziło  s ię  
przeszło tysiąc osób płci obojej, k tó re  bawiły się przy 
dźwiękach ork iestry  pod dyrekcją P .K uhne’go. W  H a r­
m onji k ilkase t osób podobnaż zabaw a zgrom adziła. 
Miejscowa o rk iestra  P. Sonnenfelda, między innem i 
w ykonała: W alcS traussa  „Życie a rty sty ,11 K ontredan- 
se ulubione tegoż kom pozytora p .  d .  „G ero lstein ;11 
G alopadę „B ukiet,11 Sonnenfelda, i Polkę T eodora 
H erz ta  „W ystaw a P aryzka .11 T u i tam  o północy wie-



czerza n a  chwilę tańce przerw ała, k tó re  następnie 
wznowione, przeciągnęły  się do późna.

— W czoraj, n a  zwykłym koncercie ork iestry  W ar­
szawskiej Lewandowskiego i K uhne’go, w R esursie 
O bywatelskiej, zgrom adziło się przeszło tysiąc osob. 
N a żądanie K w arte t S chum ana „T raim eraien  po­
wtórzono, a n a d to  nieobjęty program em  W alcL  estasi, 
A rditi, dw ukrotnie, na dom aganie się słuchaczy, wy­
konano. .

— W czoraj schwycił lekki m róz po onegdajszym  
w nocy spadłym  śniegu i p rze trw ał przez dzień cały. 
W ciągu jednak  dnia śnieg pruszył, a późnym wieczo­
rem  w iatr m roźny dokuczał.

— K oncert na skrzypcach P. M ichała Jankowskiego, 
odbędzie się dnia 4go p. m., w sali Resursy Obywa­
telskiej.

— Słyszeliśm y, źe obok uporządkow anego i po ­
większonego znacznie G abinetu  Zoologicznego, otw ar­
te  w krótce m ają zostać dla publiczności G abinety, 
Zootomiczny, M ineralogiczny, A natom iczny i F izy­
czny, istn iejące przy tu tejszej Szkole Głównej. Zwie­
dzający te  gabinety , przy  oglądaniu ciekawych o k a ­
zów tam  nagrom adzonych, będą mogli ja k  nas zap e­
wniano korzystać, z objaśnień Professorow , k tórym  
dozór naukowy nad  wspomnionemi gabinetam i po­
wierzony został. Uważam y myśl tę, jeżeli p rzyprow a­
dzoną zostanie do sku tku , za bardzo użyteczną dla 
o^ółu a  naw et prak tyczniejszą jeszcze i bardziej pou­
czającą od odczytów w tych sam ych przedm iotach, 
k tó re  w la tach  zeszłych tak ie  zajęcie budziły  w naszej 
P ubliczności. W bieżącym roku  nie słychać jakoś 
jeszcze o odczytach, a  szkoda, podwójna z nich bo­
wiem w ypływ ała korzyść, przyczyniały się one do 
w ykształcenia ogółu, i p rzysparzały  zasiłek m aterja l- 
ny dla tych, k tórzy go najbardziej może potrzebują.

— W czoraj w zak ładzie P. Ja n a  M ieczkowskiego, 
zd ję tą  została  fo tografja  znacznych rozm iarów, P rim a- 
donny O pery W łoskiej, Panny Artót.

— (A rt. nad.) Szanow ny Redaktorze! 1 onieważ 
wiadomo je s t, że w szpaltach  swego K urjera pozwa­
lasz ogłaszać wszelkie uwagi, tyczące się dobra o- 
gółu; m am  nadzieję, że nie zechcesz odmowie i na te ­
raz  pom ieszczenia i mojem u artykułow i zwłaszcza, że 
idzie tu  o słuszność w poparciu  rzeczywistych zdolno­
ści. Chcę ja  tu  mówić o O rfeonistach, wykonywają- 
cych od kilku  tygodni w dniach świątecznych w Sali 
Tow arzystw a Dobroczynności, muzyczne ustępy, 
tak  z sfer klasycznych, jako  i lżejszej muzyki, za słu ­
gujące rzeczywiście na poparcie, tern więcej, ze m ie­
liśm y przekonanie, o ile liczebnie zgrom adzano się 
ta k  w Dolinie jak  i w R esursie Obywatelskiej na 
koncerta  przez o rk iestrę  Bilsego wykonywane. Spe­
cjalnie rozbierając przedm iot, należy zwrocie uwagę 
n a  siłę czyli ilość osób biorących udział w wykony­
w aniu dzieł; następnie na środki użyte do podtrzy­
m ania  przedsięw ziętej pracy. Wiadowo, ze nie ilość 
osób stanow i głów ną podstaw ę w dobretn w ykonaniu, 
lecz ta len t i zdolność. Jeżeli więc osób 40, sk ła d a ją ­
cych o rk iestrę  Bilsego, mogło tak  długo utrzym ać 
sie, ponosić koszta i jeszcze z pewnym zapasem  go ­
tów ki wyjechać z W arszawy, dla czegóż osób 10 
w mieście zam ieszkałych, n ie mogłyby znalezć po p ar­
cia? Tymczasem dziwna oziębłość w ocenieniu u ­

siłow ań naszych Orfeonistów wówczas kiedy pierwsze 
zaprow adzenie w tutejszem  mieście, podobnych m u ­
zykalnych zebrań, winno osiągnąć poparcie; p a ra li­
żuje zam iłow anie i nasuwa zniechęcenie dla sztuki. 
Jako  więc zwolennik wszelkich sz tuk  pięknych, po­
dnoszę głos, je ś li nie do ogółu, to  przynajm niej do 
wszystkich tych , k tórzy  wspólnie uczuwają w sercu 
zam iłowanie do sz tuk  pięknych, aby współczuciem 
swojem zechcieli otoczyć zacne usiłowania. — W. Ż.

— Nocy Piątkow ej, o godzinie w pół do czwar­
tej, w dom u pod N rem  1207, przy ulicy Pańskiej, 
w łasnością Jakóba  Malinowskiego będącym , z wo­
zowni drew nianej, gdzie m ieściły się dorożki wynikł 
pożar, jak  o tern w Sobotę już nadm ieniliśm y, sk u t­
kiem  którego taż  wozownia wraz ze s ta jn ią  spaliły  
się; z dom u zaś m ieszkalnego rozebrany  zos ta ł w czę­
ści dach, nad to  dla przecięcia kom unikacji ognia, 
n a  sąsiednich posesjach N° 1206, 1208 i 1452, da­
chy także w części rozebrane zostały. P rzyby ła s traż  
ogniowa, ogień w krótce ugasiła; s tra ty  przez w ła­
ścicieli w szystkich czterech domów poniesione, po­
dane przez nich zostały  n a  rs. 3,000. P ożar m iał 
podobno w yniknąć z nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem dorożkarzy. — Również tejże nocy, trzej 
niewiadom i dotąd  dorożkarze, sku tk iem  szybkiej 
i n ieostrożnej jazdy, najechali na stójkowego żoł­
n ierza, Jakóba A ndrejczuka, stojącego na rogu ulic: 
M arszałkowskiej i Królewskiej, k tó rem u przejechali 
p raw ą nogę w kolanie, z poszarpaniem  ciała  do ko­
ści Ż ołnierz ten  odesłany zosta ł zaraz  na kurację 
do szp ita la  Śgo Ducha, a poszukiw anie winnych do­
rożkarzy  na jsk rupu latn ie j je s t  zarządzone. — Zaś 
w dn iu  onegdajszym , w m ieszkaniu Pana. M orgen­
s te rn , pod Nrem 2250, skradziono: zegarek, p ie r­
ścienie brylantowe, kolczyki z perłam i i inne rz e ­
czy, w artości rs. 222. K radzież ta  popełnioną zo­
s ta ła  przez Chaję F inkel, k tó ra  przy trzym aną i a re ­
sztow aną została, a odebrane od niej rzeczy zw ró ­
cono właścicielowi.— W czorajszej nocy, aresztow any 
zosta ł także M ichał Puzich, wyrobnik, za oberwanie 
k ilku  blach, oznaczających num era domów; przy 
badan iu  Puzich tłom aczył się, że do kradzieży tej 
zm uszony zosta ł głodem. (Gaz: Polic:).

— W "dzisiejszym D odatku um ieszczoną jest K ron i­
k a  Z agraniczna i  Rozmaitości.

— Złożone przez K elnera jednego z hoteli rs. 3, za 
u tracony  i niezwrócony przedm iot, ofiarowano dla 
W arsz. Tow. Dobroczynności.

— Taż sam a H alinka S., k tó ra  poprzednio ofiaro­
w ała 6 fartuszków  i tyleż krawacików w łasną rącz­
k ą  uszytych dla dziatek  ochrony VI Tow.Dobr., nadsy­
ła  te raz  75 kop. jak o  zaoszczędzonych pieniędzy na 
łakociach, dla biednych dziatek tejże ochrony na 
chleb. _____________ _________

— Piszą ze Lwowa d. 16 b. m. Ruch w hand lu  
towarowym z powodu zamieci śnieżnych w całej G ali- 
cji wschodniej był bardzo ograniczony.^ Gościńce, 
jako  też i drogi pryw atne zawalone są, tu  i owdzie za­
spam i śniegu na sążeń w górę, tu  i owdzie zaś wolne 
od śniegu, lecz okryte skorupą lodu. Na kolei Lwow- 
sko-Czerniowieckiej, pomiędzy Chodorowem a Lwo­
wem, kom unikacja by ła p rzerw ana przez 4 dni, a  na



kolei Karola Ludwika pomiędzy Lwowem a Gródkiem  
przez 3 dni. Od wczoraj jednak wszystkie pociągi 
przychodzą i odchodzą regularnie na obu kolejach. 
Chociaż nie do nas należy mówić o stosunkach kolei 
w innych prowincjach, niemożemy pominąć godnego 
wspomnienia szczegółu, że C. K. uprzywilejowana 
austryacka kolej państwa, dla podniesienia przemy­
słu  w okolicy, przez którą przechodzi, postanowiła 
zniżyć o 1 cent na centnarze taryfę dla wszelkich ma- 
terjałów, potrzebnych do budowy zakładów fabrycz­
nych, któreby powstać miały wzdłuż jej linji. Od d. 
20 b. m. kolej Karola Ludwika zniża dodatek na ażjo 
2; 20 na 15 procent; a kolej Czerniowiecka z 20 na 
17 y2 procent.

— Przy ostatniem ciągnieniu loterji Lwowskiej 
zdarzył się szczególny wypadek. Pewien rękodziel­
nik w warsztacie piekarskim, któremu przyśniły się 
trzy numera, niechcąc takowych wyjawić swym t o ­
warzyszom, dla zbycia się jednego ciekawskiego, 
podał mu żartem trzy inne numera, jakby te były 
mu się przyśniły; poczem postawił na loterję na 
prawdziwe wyśnione 1 złr:, i nie wygrał nic, drugi 
zaś, postawiwszy 25 centów na powiedziane mu 
żartem, wygrał złr: 1,200. ^

— Piszą z Krakowa, dnia 18go b. m .— Wczoraj 
dość znaczne ilości zboża zwieziono z Królestwa 
Polskiego na granicę, a przytem wszystko rozprze­
dano łatwo, po ostatnio notowanych stałych cenach. 
Również też same ceny utrzymały się w zamówie­
niach na późniejsze dostawy. Żyto na wagę 225  
funt: poi: sporco płacono po 39, 40  do 40"72 złp:. 
Pszenicę 237 funt: po): sporco po 54, 55 do 56 złp:. 
Jęczmień, za korzec po 24, 25 do 26 złp:. Groch 
piękny biały kuchenny, po 31, 32 do 34  złp:. Owies 
15, 16 do 17 złp: za korzec.

— W znanych z własności leczniczej, zdrojo­
wiskach Szczawnicy w Tatrach, bawiło w roku 1867 
osób 1277; między temi z Cesarstwa Austrjackiego 
osób 815, a z Król. Polskiego 448. Kąpieli mineral­
nych udzielono 4,000, wody szczawnickiej rozesłano 
butelek o koło 40,000. (Gaz. Pol.)

— Piszą z Poznania. Berlińska giełda zagraża­
jąc spekulacją swą na podwyżkę, zatrwożyła nieco tu­
tejszych spekulantów, którzy upatrują w tem niebez­
pieczną dla siebie przyszłość i trzymają się na bar­
dzo względnem i w części wyczekującem stanowisku. 
Ostatnie przecież jest uzasadniouem tą okolicznością, 
że mimo to, iż targi nasze każdą razą dostatecznie 
są zaopatrywane dowozami z okolicy, ogromne, bo 
prawie połowę całego zbioru wynoszące zasoby, znaj­
dują się jeszcze w ręku producentów, którzy z wiosną 
spodziewają się za swe produkta wyższe osięgnąć ce­
ny; dla tego wstrzymują się ze sprzedażą. Nadto taż 
wiadomość o kolosalnych wysyłkach Wartą, począw­
szy od Koła do Skwierzyny, którą 25,000 węcpli ma­
ją wynosić, nakazuje być ostrożnym w znaczniejszych 
transakcjach, li na spekulację na dłuższy czas zakro­
jonych.

Piszą z Berlina. Po dotychczasowych cenach 
rozwinął, się w tygodniu minionym handel na wełnę 
dosyć ożywiony. Krajowi sukiennicy zakupili około 
1000 centnarów dobrej wełny średniej i  cienkiej Po­
znańskiej, oraz Wschodnio pruskiej po 60 do 68 tala­

rów jak niemniej 300 cent. lekkiej z Królestwa Pol­
skiego po około 55 tal. Czesanki sprzedano 250 cent. 
Ruskiej doTuryngji, 2 5 0 cent. meklem burgskiejiwscho- 
dnio-pruskiej po 60 do 62 talarów do Augsburga i 200  
centnarów meklemburgskiej doKaizerslautern. Sprze­
dano tedy w ogóle 2100 centnarów. Na składach tu ­
tejszych znajduje się jeszcze około 65,000 centnarów, 
pomiędzy któremi znajduje się piękny wybór wszyst- 
kich gatunków. __________________________

— Na nadchodzący Post Wielki, księgarnia Karola 
Arenszteina, zaopatrzyła się w dwa dziełka potrze­
bne na tenże czas jako to: „Święta Droga Krzyżowa 
Jezusa Chrystusa,“ t. j. Nabożeństwo podzielone na 14  
sta c ji  z rycinami, cena kop. 7*/a, oraz „Rozmyślanie 
Męki Pana naszego Jezusa Chrystusa,“ czyli Gorzkie 
Ż ale , z ryciną; cena kop. 3.

— W  tych dniach opuścił prassę „Spis przedraio- 
tów “ zawartych w dziele wydanem nakładem Braci 
Szleifstein. pod tytułem: „1560 ważnych wiadomości 
i  przepisów z techniki, Przemyślu, Rzemiosł, Rolni­
ctwa i Gospodarstwa domowego. Poradnik pra­
ktyczny, wydany staraniem P. W. Steinerta, Prezesa 
Berlińskiego stowarzyszenia rzemieślników, oraz PP. 
H. Bohn, W. Wackernagel, A. Bohne, S. Salomon, 
W. Reetzke i innych opracowany przez K. Halbauera, 
technika, który każdemu posiadaczowi rzeczonego 
działu wydanym będzie w miejscu gdzie złożoną 
została prenumerata bez żadnej dodatkowej do-

Wiadomości Zagraniczne!-
A N  G L J A.

Londyn , 21 Lutego. — Na dzisiejszern posiedzeniu 
Izby niższej, Sekretarz skarbu Hunt, interpelowany 
przez P. Baxter odpowiedział, że Rząd dla tego wy­
mówił konwencję pocztową ze Stanami Zjednoczone- 
mi zawartą, iż pragnie jej rewizji.— Projekt do pra­
wa stanowiącego, iż kara śmierci nie ma być na przy­
szłość wykonywaną publicznie, został odczytany po 
raz pierwszy.— Rząd zapowiedział przedstawienie n o­
wego bilu o bankructwach. (Nordd. Allg. Ztg).

F R A N C J A .
Paryż, 19  Lutego. — Tutejszy świat literacki wiele 

mówi o świetnym balu wyprawionym 16go b. m., 
przez P. Lebey, dyrektora dziennika „Patrie**, a na 
którym to balu zgromadzone były wszystkie znako­
mitości literackie i artystyczne Paryża. Obecnym był 
tara także i Minister spraw zagranicznych, Margr: de 
Moustier, który długo i żywo rozmawiał z P. Lemoine, 
jednym z redaktorów „Jour. des Dćbats.** — Ksiądz 
Lucjan Bonaparte ma zostać Kardynałem Francuz- 
kiin a nie Włoskim. Pobierać będzie zatem płacę  
z budżetu wyznań i mieć prawo do zasiadania w S e­
nacie. — Do „Gaz. Kolońskiej** piszą, iż dnia 15go 
b. m. wydarzył się w Tuilerjach wypadek, będący 
dotychczas głęboką tajemnicą. Około godziny lej po 
południu, niespodzianie jakiś bardzo przyzwoicie u- 
brany człowiek, z zręcznością małpy, przelazł przez 
kratę oddzielającą dziedziniec Tuileryjski od placu  
Karuzelu, w miejscu w którym zwykle staje powóz 
dworski dla Cesarza. Ztamtąd, pędem wiatru, po­
biegł do pawilonu de 1’Horloge, odepchnął tych którzy



go zatrzymywali i dostał się do apartamentów Cesa­
rza, to jest do przedpokoju przy samym gabinecie 
do pracy. Tu udało się obecnemu Adjutantowi i s łu ­
żbie ująć go. Kiedy go przyprowadzono do biura ko­
m isarza policji w Tuilerjach, rzekł tylko te dwa wy­
razy: „ J ’en veux a ses dames". W biurze Komisarza 
ów człowiek, dość młody jeszsze, zachowywał się 
spokojnie, gdy jednak przez chwilę spuszczono go 
z oka, rzucił się do okna i wyskoczył przez takowe. 
Nie wiadomo czy miał zamiar uciec, czy życie sobie 
odebrać. Przy upadku pokaleczył się jednak tak sil­
nie, iż musiano go odwieść do szpitala. Stan jego 
zdrowia, jakkolwiek nie przedstawia żadnego niebez­
pieczeństwa, niepozwolił dotychczas jednak wyśledzić 
czy się ma do czynienia z szaleńcem, czyli też z prze­
stępcą.

Paryż, 20  Lutego. — „Etendard" donosi, że sąd 
honorowy w sprawie Kervequena ukończył swe prace, 
i że w rezultacie nie wykryto nic, coby usprawiedli­
wiało zarzuty czynione redaktorom . „France" zape­
wnia, iż P. Nigra polecono oznajmić Rządowi Fran- 
cuzkiemu, że Włochy zamierzają lojalnie wypełnić 
Konwencję Wrześniową, i że przedsięwzięto już przy­
gotowania do wypłaty z początkiem Kwietnia, części 
procentów od długu Papiezkiego. (ScliL Ztg).

Ostatnie Wiadomości.
„Times“ podaje depeszę z Suezu, datowaną 14go 

i donoszącą, że Jenerał Napier stanął w Ategerat.— 
Fazda Indyjska, z powodu braku paszy w A nnesler, 
lozostaje tymczasowo w Adenie.

Przez telegraf transatlantycki otrzymano dnia21go 
>. m. w Londynie wiadomość z Nowego-Yorku, iż P re ­
zydent powtórnie usunął Slantona od obowiązków Mi- 
listra wojny, a w jego miejsce mianował Jenerała Lo- 
enza Thomas,oraz zatwierdził nominację MacClella- 
ta na Posła w Londynie. Druga depesza, otrzymana 
i2go b. m., że Senat, w skutku powtórnego usunięcia 
itantona, oświadczył w oddzielnej rezolucji, iż Pre- 
ydent nie ma władzy oddalać z urzędu Ministra 
fojny.

Ciało Prawodawcze Francuzkie zajmowało się21go 
. m. w dalszym ciągu rozprawami nad prawem pra- 
owem, a mianowicie nad poprawką P. Janzć, doty- 
tącą możności ogłaszania przez dzienniki własnych 
prawozdań z posiedzeń Izb. Rozprawy były nader 
pwe. Zabierali głos PP: Thiers, Granier de Cassa- 
nac, E. Ollivier i Rouher. Dalsze rozprawy odłożo- 
o do dnia następnego.— „Etendard“ donosi, żeRząd 
ruski podziękował Francuzkiemu za lojalne środki 
rzedsięwzięte przez Władze Francuzkie względem 
‘gji Hannowerskiej.— Wieść jakoby sprawa tej legji 
aruszyła dobre stosunki między Austrją i Francją, 
■st mylna.
Senat Włoski zatwierdził budżet tymczasowy na 
arzec, oraz dotację Księżniczki Małgorzaty.

(Nordd. Al Ig. Ztg).

Depesze Telegraficzne.
Bukarest, 23go Lutego. — W razie przyjęcia po- 
'awki orzekającej naganę, ma nastąpić rozwiąza- 
e Senatu.
Nowy-York, 22go Lutego. — Komitet rekonstruk­

cyjny zaleca postawienie Johnsona w stanie oskar­
żenia.— W Poniedziałek nastąpi uchwała Izby Re-
Tiro7nnf o ntX...prezentantów.

Donoszę Szanownej Publiczności, iżco- 
"dziennie, przy rogu ulic Chmielnej i Mar­

szałkowskiej, w domu gdzie Skład Wó- 
-  , , '3elf, w Traktjerni dostać można p ą c z ­
k ó w  wyborowych po kop: \ 'L  i 2 V,.
 ( 1~~1) ____________________________ (979— 2286)

Nowo założona Fabryka Tabaczna~
  POD FIRMĄ ,

SYM ROSEN
przy ulicy Nowolipki Nr 2 4 0 3b.

I T ™ ,  ™acznpj.konkurencji w dostarczaniu wyrobów

Itfrt”'* SWSaHnS’ PAITO™

toromodpowiedniego rabatu, przez co sam wyrób natural- 
ntrmtisi byc lepszym, daje mi niejakąś rękojmię powodze­
nia mojej fabryki. -  Dystrybutorowie tak z Warszawy jak 
1 z Prowincji mogą się zgłaszać do Kantoru przy fabryce 
istniejącego, celem zawierania umów. -  Wydawanie Wyro- 
bow rozpocznie się dnia logo Marca 1868 r.

S y m .  Rosen. 0 — 3) (968— 2266).

Powóz Krynolina,
najnow szego  fasonu , e leg an ck i,cz te ro -o so b o w y  
b a rd zo  m a ło  używ any, do sp rz e d a n ia  za  u m ia r­

k o w an ą  cenę . W iadom ość w H o te lu  L ip sk im , p rz y  u lic y B ie -  
p T \krąU ' Szw aj ca ra . T am że  do sp rz e d a n ia  lub  zam ian y  
P I.Ą L  n a  Nowej P ra d z e . (1— 3) (967— 2289)

K o m n t u r y ,  K o n s e r w y  z ow oców  i raków , K o r ­
n i s z o n y ,  S z a b e l b o n ,  S z e z a w .  P o m i d o r y  NKa-

ra^ we 1 lnne> 3  nabycia w domu Wgo Marinee 
pod Nr 1403, przy ulicy Marszałkowskiej, codziennie od fo l 
dżiny 9 e jz  rana do 4cj po południu, w mieszkaniu w ofi- 
cyme na dole, Nr mieszkania 9; jakoteż Serwantka toaleto- 
wa, dwie Konsole pozłacane, dwa wielkie Lustra w ramach 
złoconych^ 14 Rolet do okien nowych, rozmaite meble Sa 
mowar duzy mosiężny i wiele innych przedmiotów. ’
 ____________________________  (971 — 1745)

PIWA BIELAWSKIE IŹAREGKIE
^  f  < 3 ąsSTSŁ-^JSSS £
broczynności od ulicyBednarskiej. Piwa te znane już ze 
awS , 1 z a .e?a,ne przez doktorowi amatorów, sprze­
dają się na beczki i butelki, tak w mniejszych jak i więk­
szych partjach. Przyczem nadmienia się, że butelkowe są 
opatrzone stemplami na korkach W . K. B  i W. K . Z ., na 
dowód, że pochodzą z tegoż składu. (703— 1520)

#  S  I  B  1  ®  I  
O g t e n d z k i e  w y b o r o w e ,

codzień  św ieże, w H an d lu  S o w i ń s k i e g o  i 
1 S z u l e a ,  daw niej E . K oelich en a , przy rogu 

n lic  D ług ie j i P rz e ja z d . (17,272)

OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE
_  *  *  *  

i  Ó S T E \ B * k I E ,  codzień  św ieże w H andln  
A n i t  S t ę p k o w s k i e g o .  (843



W I E L K I  T E A T R .
D ziś w P o n ie d z ia łe k  d: 12 (24) Lutego 1808 r. 

P rz ed staw ieu ie  A rty s tó w  o pery  Włoskiejm.9 ■  “  s :  ■  j m .
n r  1 - c l i  a k t a e l i :

lii i 4 f Tii i 'J i
(FAWORYTA)

z muzyką DONIZETTEGO _______
Pan Rota 
Panna A rtot 
Pan Corsi 
Pan Bossi 
P-na Haselmans 
Pan Cieślewski

Alfons XI-ty — — —
Leonora — — —
Fernando — — . —
Baltazar przełożony braci pokutujących 
Inez powiernica Leonory —
Don Gasparo dworzanin Alfonsa — .
P a n o w i e — Damy—Bracia pokutujący-Paziow ie—Straż

Rzecz dzieje Się w Królestwie K astyljir. 1340
T A * C E
w l-ym  i 2 -gim akcie:

PP: Turczynowicz, Kluger, Rycerkiewicz, T. Ostrowska. 
PP. Turczynowicz, Przedpełski

Z a c z n i e  s i ę  o g o d z i n i e  w p ó ł  do 8 -m ej. 

Jutro: w Teatrze Wielkim D a m n  b i a ł a .  ___

Ju tro  w Teatrze Rozmaitości: 
-Cheegz ale żenić

•k lu b y  P a n i e ń s k i e .

W y s t a w a  1 4 r a j  o w  a  Z a c h ę t y  S z t u k  
k n y c h ,  codziennie w H otelu Europejskim.______

P lę -

^  Ju tre  jako w ostatni dzień karnawału, w R e s ta u ra c ji^  
po niegdyś Laszkiewiczowej Z a c i s z e m  zwanej, przy #  
ulicy Długiej pod Nr 590 w domu Wgo Bloch, w s a - % 
łonie obszernym i rzęsisto oświetlonym, danym będzie M

B A L  P R Z Y J A C I E L S K I ,  i
na którym Orkiestra wyborowa pod Dyrekcją H a -  f

>"  r o l a  P l a t e r  grać będzie. W łaścicielka zakładu g  
znana Szanownej Publiczności z dobrej i smacznej \  

\  kuchni, jakoteż z doskonałego i wystałego Piwa, sta- #  
W ra ła  się na ten Bal zaopatrzyć swój Bufet w gorące \  
\  i smaczne potrawy, przekąski, wina, ciasta, napoje #  
»  i t. p., tak ażeby Szanowna Publiczność zadowolnio- g  
g  ną została. Ceny umiarkowane i rychła posługa.— \
> Wejście kop 50; każdy z mężczyzn ma prawo wpro- #  

wadzić z sobą jedną damę.— Wjazd od ulicy Długiej. Y 
% A n i e l a  B r z e z i c k a .  (9 7 0 . — 841) *

C-ZYTELYIA B E Z P iA T S A  w Bibliotece G ł ó ­

w n e j !  o d a r tą  jest z wyjątkiem Czwartków codziennie od 
godziny 9-ej rano do 2 -giej po południu._________ ______ _

Parvzka  W y s ta w a  P ow szechna  1867.
przedstawiona w 70 doskonałych obrazach na szkle. Obra­
zy te podług zdania każdego odznaczają się tak nadzwy- 
e z a i n a  klarownością i ostrością, że takowe nigdy me is t­
niały Aparaty s ą  sp o rząd z o n e  podług moich własnych w ska­
z ó w e k  i  nadzwyczaj działają, tak, że najmniejszy nawet
przedmiot uwydatnia się najwyraźniej, dla tego sądzę, ze 
mei Wystawy nikt nie będzie mógł stawiać d i  r o n i  « m -  
nemi nodobnemi. Wystawa mieści się w Hotelu Krakowskim, 
przy ulicy Bielańskiej, i jest otwartą codziennie od godziny 
To l  ra n i do 9 wieczorem. Wejście od osoby kop: 20  -  
w Środę i  Sobotę po p o ł u d n i u  Dzieci do la t I2tu płacą

tylk° P(7l408 - H ,6i ) kOP; F .  C  E c U e n r a t h ,  z Berlina.

rj' i u P P I  ń  P I E I V  A K  Ó I V  niemieckich Pana 
Plambeck daje c o d z i e n n i e  P r z i e i l s t a w i e n ł e  w Al­
k a z a r z e — Początek o godzinie 7-ej. (629— 1367.)

Dziś i codziennie n a  i S a l e w -  
k u e h ,  w ogrzanym budynku od go­
dziny 9 z rana do god. 8 wieczorem; 
W I E liH A B E S A Ż E K J A  M.
Heidenreicha. Właściciel tejże Me- 

1, m m  powiększył ją  w tych dniach
i S u i t e i 'n s p o r t e m  zwierząt. Przybył tu  także i b ra t je- 
J  sławny pogromca zwierząt, Pan Adolf He.denre.ch, 1 bę­
dzie dawał przedstawienia przed karmieniem zwierząt o 
jes t będzie wchodził do wnętrza jednej głównej kla‘kbgdz.e 
zgromadzone będą różne drapieżne zwierzęta, .P o d s ta w ia ­
jąc ich tresurę Główne karmienie odbędzie się codziennie 
o godz: 4oj po południu i o godzinie 7 wieczorem.

< ŚIIADMIA
I V  SKŁADZIE WIN I DELIKATESÓW

W  GMACHU TEATRALNYM

W E WTOREK:
K tP A  żółwiowa.
3BUPA z jaskółczych gniazd.
STER LET w majonezie.
UDZIEC z Renifera.
C ĄDER Sarni.
H O R A R Y  w majonezie.
P Ó Ł G Ę S K I  w ędzone.
H I Y O G K  E lb lą g sk ie .
PA SZTETY  Strasburgskie. 
K A L A FJO R Y .
S Z P A R A G I .
P L U R B B I D I Y G  Angielski.

(637— 1435)

\

£

K U R S  g i e ł d y  w a r s z a w s k i e j
Dnia 24 Lutego 1868  r.___________

R o n e t y  i  P a p i e r y .
Pół imperjały Rosyjskie rs. 5 k: 96. 
Dukaty Holenderskie rs: 3 k: 42%.

!Obligi skarbowe 100 rs:, (oprócz kap:) 
Listy Zast: 3 okresu, I s. za rs: 1 00 .

L isty zast: 3 okresu, II s., za rs: 100
iiListy likwidacyjne za rub: sr. 100 ,
NowaRos: pożyczka prem: z r: 1865 j  118

B „ z r: i860 '118
Bilety Banku Cesarstwa z r: i 860 
Akcje Drogi żel: War: Wied: za sztukę
1 Akcje Drogi żel: Warsz^Bydgoskiej,
Akcje Głów: Tow. Ros: Drog Żelazn:
Akcje Drogi żelaznej Warsz:-Teres:
Akcie F a b ry c z n o -Łódzkie

Żądano Płacono
Kuble i kop: sr:

80

55

81

— — —

33 80 83
67 70 17
— 60 60
50 118 —

50 118 —

25 79 50

50 55 —

— 80 25
— — —

Wartość kuponu bież: od L ist Zast: od rs: 100 rs:—k: 68%
O d L ikw idacy jnych  kop: 93 >/3

Berlin. Weksel 100  tal: 2 m 117 /» do 117%%.
Wiedeń. Weksel 150  Z. W. 2 m. do 103%

C eny Targowe Wargzan sk le - D .  21 Lutego 
płacono: Za korzec pszenicy od rs: 7 k: -  do rs: 10 kop:
—• żyta o d rs : 6 kop: 75 dors: 6 kop: 82; owsa od rs: 3k: 
15’ do rs: 3 kop: 30; gryki od rs: 4 kop: 80 do rS: 4 k: 95. 
kartofli od rs: 2 kop: 55 do rs: 2 kop: 70.

godz: 4ej po poluaniu 1 o gouzmic .  ------    —----- tt.— ----- ---------------- __ . 77
I r  nm karn i K„Tie,a  -Wa rszaw sk iego -Z a  pozwoleniem Cenzury R z ą d o w e j^ R e ^ t o r ,  Wacław S z y m a n o w s k ą

---------------       D O D A T E K  * K R O M K  V



DODATEK do KURIERA WARSZAWSKIEGO Nr 44.
Poniedziałek. — Dnia 12-go (24-go) Lutego. Rok 1868. ___

Kronika, Zagraniczna.
— W tych dniach przytrzymano na gorącym u- 

czynku kradzieży u jednego z najznaczniejszych ju ­
bilerów Paryzkich, niejakiego Mottet, który jest, ja 
się zdaje, bardzo zręcznym i wytrawnym oszustem. 
Podczas poszukiwań policyjnych dokonywanych u me­
go w mieszkaniu, znaleziono kilka dokładnych pla­
nów, a między innemi plan kantoru wekslarza, oraz 
zamożnego sklepu przy ulicy Vivienne. Na tym osta­
tnim były zanotowane wszelkie szczegóły miejscowe, 
przyzwyczajenia pana domu, oraz subjektów sklepo­
wych. „A na co ci te plany ?“ zapytał się Komissarz. 
„Bo to widzi Pan Komissarz, u3nułem sobie Pe™ien 
zamiar. Rzecz prosta jak obręcz. Wiedziałem dobrze 
że Pan X. wraca zwykle po północy do swojego miesz­
kania stykającego się ze sklepem. Wówczas przebra­
ny za Komissarza i przystrojony w szarfę urzędową;, 
w towarzystwie dwóch kolegów mających uchodzić za 
Inspektorów Policji i dwóch innych grających rolę 
Ajentów policyjnych, wszedłbym do niego, twierdząc, 
że mara polecenie przeszukać jego kassę, ponieważ 
oskarżony jest o przetrzymywanie sfałszowanych pa­
pierów i weksli. Dopełniłbym tej rewizji i spisałbym 
protokół, który dałbym Panu X. do podpisania. Na­
stępnie oświadczyłbym mu, że 2 wszelką przyzwoiścią 
przychodzi mi zabrać go ze Bobą dla wytłomaczenia 
się przed Sędzią instrukcyjnym, gdzie niewątpliwie 
niewinność jego na jaw wyjdzie. Powóz obsłużony 
przez moich ludzi czekałby już u drzwi, wsiedlibyśmy 
do niego, wywieźlibyśmy kupca po za miasto, a reszty 
łatwo się domyślić.

Tenże sam Mottet, przyszedłszy raz późno w nocy 
do pewnego składu winnego, ukrył się zręcznie pod 
ławkę. Nadeszła chwila zamknięcia sklepu, gaz zga­
szono, i handlarz zaryglowawszy drzwi, udał się na 
spoczynek. Wówczas Mottet wyszedł ze swojej kry­
jówki, zapalił napowrót gaz i zasiadłszy najwygodniej 
przed bufetem, począł dobierać się do niego. Prze­
chodziło dwóch sierżantów policjnych, którzy widząc 
gaz zapalony w sklepie, zapukali do drzwi. Mottet im 
otworzył. „Co to jest? zapytał jeden z nich, dla czego 
gaz nie zgaszony jeszcze o tak późnej porze, ja spi­
szę z tego protokół.41 „Chwileczkę Panowie, odrzekł 
Mottet, tylko zrachuję kassę i odchodzę.44 Szuflada 
była już otwartą, Mottet więc wydobył pieniądze i 
wyszedł z sierżantami, zamknąwszy wszystko sk ru­
pulatnie.

— Jeden z dowcipnych felietonistów Francuzkich, 
rzekł niedawno, że lepiej być_ kominiarzem niż poe­
tą. Tymczasem paradoksowi temu zaprzecza sta­
nowczo dziennik Angielski „Good Words", gdyż za 
dwanaście kilkonasto-wierszowych poemacików, za­
płacił poecie laureatowi Alfredowi Tennyson 2,000 
f. st. czyli 80,000 złotych. Jesteśmy pewni, że gdy 
wiadomość ta dojdzie do poetów, zaludniających par­
nasy pięciu części świata, to wkrótce redakcji „Good 
Words44, zabraknie koszów do pochłaniania nadsyła­
nych rymów.

—  Sąd Boski. — W tych dniach wielkie wrażenie

sprawił wypadek w Dusseldorf, zaszły na Sali Przysię­
głych. Przed sądem stał człowiek oskarżony o mor­
derstwo. Dla braku dowodów został uwolnionym.
W chwili kiedy mu głoszono wyrok, padł nieżywy.

— Rada Gminna miasta Paryża, otrzymała od 
Króla Pruskiego jego własne popiersie, które umie­
szczono w Hotel de-Ville. Napoleon chcąc grze­
cznością odpowiedzieć na grzeczność, posłał Małżon­
ce Króla Wilhelma prześliczne dwie wazy porcela­
nowe, zrobione w fabryce Sevres, które Królowa Au­
gusta podziwiała na Wystawie Powszechnej. W cza­
sie, kiedy te podarki odbywały podróż po Europie, 
Poseł Francuzki P. Beucdetti, dał w Berlinie py­
szny bal, w pałacu Ambasady. Król, Królowa i wiele 
pierwszo-rzędnych osobistości pojawiło się u przed­
stawiciela Cesarza Francuzów.

— W Paryżu, dnia 12go b. m. w nocy, spłonęła 
ze szczętem sławna drukarnia Abbego-Migne, która 
się głównie trudniła przedrukiem dzieł Katolickich 
Pisarzy. Pomimo spiesznej pomocy, nie zdołano nic, 
prócz galerji obrazów uratować; znakomity zbiór 
kliszów stał się pastwą płomieni. Szkodę szacują 
na sześć miljonów franków.

— Na wyspie Gwadelupie panuje prawdziwa epi- 
demja  pożarów. Sprawcy tych pożarów noszą nazwę 
wyznawców sekty ognia. Są to po większej części In -  
djanie, którzy nie mogą darować białym, że ich uży­
wają do roboty. Celem ich jest dostać się pod sąd i  
być skazanym na deportację do Cayenn’y, gdzie za­
mierzają pędzić życie w słodkiej bezczynności.

— W z. m. przypadło w Paryzkiej operze komi­
cznej 1,166-krotne przedstawienie „Białej Damy."

— Piszą z Louvin: W tych dniach, P. Adolf Mu- 
ny, oficer pierwszego pułku strzelców konnych, od­
czytał piękną prelekcję. Przedmiotem jej był „Teo­
dor Wenstenraad", poeta liryczny. Więcej niż 
600 osób zgromadziło się w sali „Frascati". Mówca 
doznał wielkiego a zasłużonego powodzenia.

— Czytamy w „Courrier Russe": Przed kilku dnia­
mi w Liverpool miał miejsce dość ciekawy wypadek. 
Parowiec wojenny Angielski i takiż Amerykański, 
wpływały tuż obok siebie do portu. Gdy prawie lewy 
bok jednego, dotykał prawego boku drugiego, dowód­
ca Angielski kazał zagrać swojej muzyce, znaną pieśń: 
„Bonuie blue flag." Dowódca Amerykański, wysłuchał 
aż do ostatniego taktu tej muzyki, tak nieprzyjemnej 
dla ucha yankesów, a gdy ustała, kazał swojej or­
kiestrze zagrać hymn narodowy Irlandzki: „Wearing 
ef the Green", również dla uszów Angielskich nie 
miły. Po tej maleńkiej manifestacji, dwa okręty od­
dały sobie wzajemny ukłon flagami i wpłynęły do 
portu.

— Telegramy z Ameryki donoszą, że lody n a  
tamtejszych kanałach i jeziorach puściły, że zboże 
ładowane w Listopadzie, teraz wkrótce do portów 
przybędzie, i do Europy wysłanem zostanie. Ponie­
waż zaś dotąd nawet w przybliżeniu ocenić nie mo­
żna, jak wielki będzie wywóz w tym roku, więc 
spekulanci operują z wielką oględnością, kupują 
mało , a wyczekiwanie to, paraliżuje momentalnie 
tranzakcje na placu zbożowym, zwłaszcza w Gdańsku.



— W ynalazcą machiny do szycia jest Niemiec i to 
rodowity Wiedeńczyk, wbrew wiadomości umieszczo­
nej w „Gartenlaube,“ k tóra ten wynalazek Ameryka­
ninowi Howe przypisuje. Na dowód tego służy nam 
ogłoszenie pewnego starego Austrjaka do gazety „Po- 
8tępu‘‘ (Fortschritt Ztg) świeżo podane. W edług nie­
go zaszczyt tego wynalazku należy się Niemcowi Jó ­
zefowi M adersberger,oddawna zmarłemu. Jeszcze w r. 
1836 przedstawił on publiczności machinę do szycia 
swego wynalazku, zbudowaną na zasadzie powszechnie 
teraz  przyjętej, lecz został wyśmiany. Starzec 70-letni 
nie dał się jednak tem niepowodzeniem zniechęcić i 
w 4 la ta  później w miesiącu Marcu przedstawił ją  dla 
dania opinji Towarzystwu Przemysłowemu Niższo- 
Austrjackiemu. Sprawozdawca Profesor Burg, wyra­
z ił się wówczas o niej dość przychylnie w słowach, że 
m achina ta  może w przyszłości okazać się skuteczną, 
w skutek czego przyznano M&dersbergerowi bronzo- 
wy medal zasługi; rysunek zaś i opis machiny dołą­
czono do sprawozdań Towarzystwa (zeszyt 2 i 3, pag. 
95 i 207, Wiedeń u Gerolda 1840). Któżby był wten­
czas przewidział,że wynalazek ten po 27 latach przy­
niesie miljony przemyślnym Amerykanom (Howe, 
W heler i Wilson, Baker i Grove i innym); skromny 
zaś krawiec przeciwnie umrze w nędzy na jednem 
z  przedmieść Wiedeńskich. Machina jednak jego za­
pom niana i zakurzona, niepowinnaby się dziś mieścić 
w jakim ś zakątku zbioru modeli i machin Insty tutu  
Politechnicznego w Wiedniu.

— Dochody kaznodziejów Amerykańskich rosną 
z popularnością mówców. Henryk W ard Beecher, b ra t 
pan i Beecher Stowe, autorki opowiadania pod ty ­
tułem  „Chatka wuja Toma“, używający także wzię- 
tości jako powieściopisarz, jako  kaznodzieja ma 
ogromne powodzenie w New-Yorku. K rzesła wynaj­
mowane na jego kazania m ają mu przynosić przeszło 
12 tysięcy dollarów rocznie; przynoszą jednak około 
5 0  tysięcy dollarów, bo publiczność zakupuje miejsca 
przez licytację—a najbliżse mówcy płaci po 800 dol­
larów; nieco dalsze są tańsze, a jednak kosztują po 
200 dollarów. (Gaz. Pol.)

— W Rostial, zeszłej Niedzieli doniesiono gospo­
darzowi M., że bram a jego stodoły otwarta; a że miał 
omłócone żyto na klepisku, domyślił się, że złodzieje 
się zakradli. W ziął broń, kilku ludzi ze sobą i po­
spieszył do stodoły murowanej, k tóra  była o kilkaset 
kroków od domu. Za przybyciem, zamknięto natych­
m iast bram ę i stodołę tak  obstawiono w około, że 
złodzieje musieli dostać się w ich ręce. Ale był tylko 
jeden, który widząc grożące mu niebezpieczeństwo, 
w drapał się pod dach, podpalił wsąsiekach snopy, aby 
śm ierć znaleść w płomieniach. Tak się stało; spalił 
sięnie wydawszy najmniejszego jęku. Nazajutrz wspa- 

'łouym  trup ie  poznano wyrobnika z okolicznej wsi 
K utterschien, który kilkakrotnie już był pod są ­
dem. Na nieszczęście, zostawił żonę i troje dzieci.

—  W  p a r k u  miejskim Wiednia, urządzone publi­
czne ślizgawki, przez Stowarzyszenie ślizgających się, 
przyniosą niem nłedla biednych korzyści. Codziennie 
2 do3ch tysięcy osób obojga płci, w dni powszednie, a 
w święta niemal dwa razy więcej używa tej zabawy, 
za op ła tą  (12 kop. od osoby), przeznaczoną dla ubo­
gich. Powzięta myśl urządzenia zabawy przy muzy­

ce, powiodbł się zupełnie, a ochocze walce, polki, a 
zwłasza gah&pady, dodawały szczególniejszego powa­
bu temu mrowisku, ścigającemu się na łyżwach, i 
jeździe w saneczkach ślicznych twarzyczek.

— O pera wielka w Wiedniu, k tóra  corocznie zn a ­
komitego zasiłku wymagała, dziś, przy nowo zapro- 
wadzonem urządzeniu, starannym  repertoarze, nie 
tylko że zupełnie pokryła koszta utrzymania, ale 
nawet znaczną przewyżką zasiliła kasę. Pan Dingel- 
stedt z F rankfurtu , mianowany został dyrektorem te ­
a tru  opery.

— Dyrekcja kolei żelaznej Nadreńskiej, pożyczyła 
obecnie 600 wagonów towarowych kolej żelaznej Pół- 
nocnej-Austrjackiej, dla przewozu zboża i innych 
produktów z Węgier do Francji.—Dzienniki jednak 
Niemieckie dziwią się tej grzeczności gdyż sądzą, że 
zato Francja wypłaci się zapewne w właściwym 
czasie tylko czarną niewdzięcznością.

— W Brukselli, ostatnia sztuka Em ila A ugiera 
„Paweł Forestier", nie przestaje napełniać teatru  pu- 
publicznością, kassy pieniędzmi. Powodzenie-ogro- 
mne; sprawozdawcy Brukselscy oddają tem u dziełu 
najgorętsze pochwały.

— Podług wykazów urzędowych, było w zeszłym 
roku w Londynie 1,397 pożarów, między temi 245 
groźniejszego charakteru. W porównaniu z rokiem 
1866, ilość pożarów była nawet o 59 większą, ogólna 
jednak szkoda nie tak  znaczna. Ze służby pożar­
nej, 70-ciu zostało poszwankowanjch, ale ani jeden 
niebezpiecznie. — c —

— Reklama, ta  córka poczęta z chęci szybkiego 
zbogacenia się i tylagi, nie przebiera na Zachodzie 
w środkach, ażeby tylko najszumniej i najjaskrawiej 
działać przez mózgi na pełne worki i portmonety. J a ­
ko zaś przykład tego twierdzenia, podajemy wiado­
mość, iż jeden z Angielskich dzienników wysłał na 
miasto, na wózku ciągnionym przez dwadzieścia czte­
ry konie, olbrzymią lokomotywę, całą oblepioną ró- 
żnorodnemi anonsami i poleceniami. Sposób ten nie 
sprawił jednakże równie silnego na wsżystkich wraże­
nia. Pewien bowiem A.tnerykanin, gdy m ana to zwra­
cano uwagę, rzekł najobojętuiej pod słońcem: „No i 
cóż wielkiego, u nas w Nowym-Yorku, robiło się to 
daleko lepiej, gdyż od czasu do czasu lekomotywy ta ­
kie pękały na drobne szczątki".

— Dom Rotschilda poniósł w tych dniach znaczną 
stratę. Zakupił za 6 miljonów franków obligacji dro­
gi żelaznej Orlańskiej, które okazały się następnie 
fałszywemi.

— M arszałek Lannes, wsiadając na konia, w dniu 
pamiętnej bitwy, k tóra dla niego ostatnią być miała, 
rzekł do Doktora Lannefranque: „Dziś będzie gorący 
dzień, i będziesz miał wiele do czynienia. Mam prze­
czucie, że ja  nie obejdę się bez twojej pomocy.1, „Co 
za myśl Panie Marszałku, ja  przeciwnie, mam nadzie­
ję, że ten dzień nową cię sławą okryje.11 Na coLannes 
odparł sm utnie: „N iem ów  o tem, my żołnierze m a­
my przeczucia, które nas rzadko zawodzą.11 Jakoż 
dnia 22go Maja, o godzinie 6ej, przy przejściu na 
Lobau ostatnich wojsk, jedna z ostatnich kul działo­
wych austrjackich, strzaskała obie nogi Marszałkowi, 
i dnia 31g0 Maja, Lances mając zaledwie lat 40, wy­
zionął ducha.



— W pałacu Wystawy na polach Elizejskich, ustą­
pionym przez Ministra Dworu Napoleona, Francuzkie- 
mu Towarzystwu Konnej Jazdy, na lat pięć, obecnie 
krząta się mnóstwo robotników, mianowicie cieślów, 
robotników grabarskich i tapicerów.

Pod umiejętną dyrekcją P. Dutrow, architekta pa­
łacu, przestrzeń poziomu ma być tak rozdzieloną, że 
w jednej lub dwóch najwięcej stajniach, będzie można 
pomieścić pięćset kilkanaście koni, którym Towarzy­
stwo konnej jazdy (Socićtó hippique), ma rozdać na­
grody za najlepsze tressowanie, wynoszące razem oko­
ło 60,000 franków.

Przygotowują mety, znaezniki do doświadczeń i 
wystawiają trybuny dla amatorów tego zarówno po- 
żyteezngo, jak patriotycznego dzieła.

Konkurs ma trwać 15 dni, od 1 do 15 Kwietnia 
1868 r.

Doniesiemy czytelnikom o przyznanych nagrodach.
— W Paryżu powstały teraz trzy nowe dzienniki; 

L’interet publie, Le Salut de peuple ila Reformer 
wszystkie trzy wyznają zasady demokratyczno-postę- 
powe, ostatni zaś jest redagowany przez bardo zdol­
nego pubicystę, P. Duvernois, dawniej współpraco­
wnika Libertć, spodziewać się więc należy, że będzie 
mieć wielkie powodzenie.

— Dyrekcja Węgierskiego Towarzystwa przemy­
słowego w Anglji, uchwaliła na posiedzeniu z d. 13go 
b. m., oświadczyć się za zupełną swobodą zarobko­
wania bezwarunkowo.

— W Wiedniu bawi Redaktor Berlińskiego dzien­
nika, p. t. „Der Socjal-Demokrat.,44 p. Hofstatter, 
ażeby popierać porozumienie Wiedeńskich lassali- 
Btów z Berlińskiemi. Lassaliśei, opierając się na zasa­
dzie, że kto ma ochotę pracować, a praca jego nie 
wystarcza mu na utrzymanie, powinien pobierać za 
te swoje dobre chęci, zapomogę ze wspólnych zasobów 
społeczeństwa (od rządu), stanowią teraz większość 
między robotnikami wiedeńskiemi, w obec Zwolenni­
ków zasady „pomagaj sam sobie14.

— Wybuchy Wezuwjusza zaczynają znów przybie­
rać coraz większe rozmiary. Każdej chwili spodziewa­
ją się, że wielkie koszary, tak zwane San Potito, znaj­
dujące się na wyniosłym wzgórku, runą w skutek cią­
głych wstrząśnień ziemi. Żołnierze opuścili je już 
przed kilkoma dniami. Na przedmieściu Santa 
Lucia odkupują zasypane domy. Dotychczas znale­
ziono około 15 ofiar.

— W zeszłym miesiącu dokonane zostały zwiel-, 
kim powodzeniem na Paryzkim Ratuszowym placu, 
próby gazu, wynalezionego przez PP.Marechal i Tes- 
sie Dumotoy. Wynalazek ten nie jest jednakże zu­
pełnie nowym pomysłem, ale zastosowaniem dawniej 
już znanego „światła Drumonda“ do dzisiejszego sy- 
Stematu oświetlania. W raporcie złożonym specjal­
nej komisji, wynalazcy oświadczają, iż światło ich 
oędzie mało co słabsze od elektrycznego, a cena tak 
niska, iż na 180 metrach, które są zasadą obliczeń 
spotrzebowywania, a które kosztują obecnie 54franki, 
będzie w razie przyjęcia tego wynalazku oszczędno­
ści 45 fr. i 10 centymów.

— Piszą z Londynu d. 2 b m. Wczorajsza burza 
w iele narobiła szkód. Tu w mieście najmniej 4 a na 
T am izie 16 ludzi utraciło życie. Ze wszystkich stron

m  -

nadchodzą doniesienia o spustoszeniach, zrządzonych 
przez burze, mianowicie wylew rzek. Z Yorkochire 
donoszą o wielu przypadkach nieszczęśliwych, którym 
uległy okręty żaglowe. W południowej Walji wpadł 
pociąg kolei w skutek zepsucia mostu do rzeki, przy- 
czem dwóch ludzi utraciło życie. Okręt „Sir George 
Seymour,“ płynący z Birkenhead do Bombay, spalił 
się na otwartem morzu; załoga ocaloną została.

— Według najświeższych doniesień, w nowo budu­
jącym się Teatrze Opery w Paryżu, jeszcze nie przy­
jęto żadnego planu, co do urządzenia samej sceny. 
Dotąd wiadomo tylko, źe mają zamiar, tak nazwane 
przedłużenie sceny, przygotować w sposób; iżby oso­
bną scenę stanowić mogło. W widowni miano na wiel­
kim względzie wygodne pomieszczenie publiczności, i 
łatwość wyjścia. Przy każdej loży znajduje się salo­
nik, a wszystkie piętra mają oddzielny wchód i wyj­
ście. Pod parterem jest ogromna sala dla oczekują­
cych na powozy. Koszta budowy dochodzą 60 miljo- 
nów franków; wykończenie nastąpi za lat dwa.

— Wewnętrzne urządzenie nowego Teatru Opery 
w Wiedniu, zbliża się do końca, zdaje się, że najdalej 
za miesiąc oczekiwać będą tylko Wyższego rozkazu co 
do jej otwarcia.

— W Turynie dany nowy balet w Teatrze Królew­
skim „La grotta,44 układu Pana Palleriniego, nie po­
dobał się. Jakoś w tych czasach, te kosztowne wido­
wiska zaczynają tracić względy publiczności.

— W Wrocławiu przed sześciu laty na sądach 
przysięgłych wskazano dwie osoby za rabunek, ka­
żdą na lat 10 więzienia, i oddano ich do domu 
karnego, gdzie jeden z nich już umarł. Teraz ten, 
którego niby zrabowano, a na którego świadectwo 
przysięgą poparte, zapadł wyrok, ślepnąc i blizki 
śmierci, zgryzotami sumienia dręczony, stanął do­
browolnie przed sądem i zeznał, że znalazł nieda­
wno temu owe 30 talarów, o których przysiągł, że 
mu je owe dwie osoby zrabowały. Natychmiast 
wypuszczono z aresztu tego, który jeszcze żyje, 
i sprawę mają na nowo oddać pod sąd przysięgłych, 
aby orzec niewinność obudwu wskazanych do wię­
zienia.

— Szanowny Panie Redaktorze! Chcąc wpro­
wadzić w wykonanie, swój poniżej wymieniony zamiar, 
i osiągnąć pomyślny rezultat, to zpowodu braku cza­
su, moralnego, umysłowego zajęcia, nie mam innej 
sposobności, tylko muszę iść w ślad za Panem L ,  
którego artykuł o małżeństwie, niezbyt dawno był 
umieszczony w twym Kurjerze; a że mając nadzieją, 
że i ja u Ciebie Szanowny Redaktorze, jako prenume­
rator Twego pisma doznam tej samej łaski, jakiej 
doznał Pan L ; więc Cię proszę uprzejmie, o łaskawe 
zamieszczenie w swem piśmie moje życzenie następu­
jące: Otóż i ja  jako kawaler, postanowiłem (jeżeli 
PAN BÓG pozwoli), żyć nadal w stanie małżeńskim, 
i pragnę mieć Towarzyszkę życia, Pannę, lub Wdowę, 
wyznania Rzymsko-Katolickiego, piękną, religijną, 
cnotliwą i skromną, nie dla innych widoków, jak  
tylko jedynie dla tych, dla których Ją sam W s z e c h ­
m o c n y  S t w ó r c a  przeznaczył, to jest, jak  wiadomo 
każdemu religijnemu i dobrze myślącemu człowie­
kowi, aby mężczyźnie przy pracy uprzyjemniała chwila
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tego doczesneg'o życia, była M atką i dobrą gospody­
nią, bo zdaje mi się, że 1 w nawiększych goryczach, 
je s t  Ona zawsze osłodą, rozumie się, że dla tych ty l­
ko mężów, którzy obok mocnego charakteru dla swych 
żon mają poszanowanie i sta łą  prawdziwą miłość. 
Nie będę ja  tak  detalicznie jak  P. L. opisywał swego 
rysopisu, bo podług mego zdania byłoby to zby- 
tecznem, dosyć tylko to powiem, że dla płci pięknej 
lecz chociaż z trzem a tylko powyżej wyszczególnio- 
nem i zaletami, posiadam największy szacunek, a re ­
sztę, co do wykształcenia i uposażenia, to pozosta­
wiam, do osobistego ocenienia osobom interessowa- 
nym. Więc szanowne kandydatki, jeżeli moje życze­
n ia uznają za stosowne z swem przekonaniem, to dla 
bliższego wzajemnego porozumienia się, raczą łaska­
wie swe żądania wraz z adresami swemi przesłać 
n a  poste-restante w Warszawie, pod adresem przy 
niniejszym, mego podpisu. — D. S. M.

(Przyp, Red.). Umieszczamy list powyższy tak  jak  
go otrzymaliśmy bez żadnej poprawki, i zmiany, a to 
głównie dla uniknienia zarzutów jakie nam czyniono,
0 fałszowanie tego rodzaju dokumentów. A przy 
tem  może która  czytelniczka Kurjera, zwabiona pełną 
miłej prostoty, oryginalnością stylu tego listu, odpo­
wiedzieć nań zechce. Oryginał (mówimy tu  o liście) 
znajduje się w Redakcji Kur: Warszawskiego.

— Otrzymaliśmy list następującej treści.—„Sza­
nowny R edaktorze!“ Bądź tyle łaskaw zamieścić 
w swym K urjerku te  trzy wiersze, jako jedyny dowód 
mojej miłości (do kogo?..). Polecam się Twej bez­
interesowności gdyż sam jestem  biedny.

Tęsknotą trawiony, cóż prześlę Ci luba?
— Piosnkę rzewną,—serce czyste w ofierze.

Zlituj się! pozostaw mię pod skrzydły swemi!
Niedouczek.

— „Korale* śpiew koncertowy z towarzyszeniem 
fortepjanu, skomponowany przez Romualda Z ientar­
skiego, Prof: Inst: Muz:, słowa St: Gillera, wyszedł 
nakładem  litografji A. Dzwonkowskiego'

— A rtystka posiadająca dokładnie naukę śpiewu
1 język Włoski, życzy udzielać lekcje tych dwóch 
przedmiotów. Wiadomość w Redakcji „K urjera W ar- 
szawskiego*. (585—1261)

- g n u    —  - - - - - - - - -

ROZMAITOŚCI.
UTawyKnleniw Autorów AngielsUteH.

A rtykuł „Busy Brains11 w „Atlantic M onthly" u- 
mieszczony, opisuje zwyczaje niektórych poetów i au­
torów angielskich. Dickens, znany humorysta, który 
ta k  surowo na świat i rzeczy patrzy, pracuje zwykle 
rano  godzinę lub dwie. Czasami tylko oddaje się n a ­
tężonej pracy, ja k  np. kiedy pisał swoje: Granie
dzwonów zegaru," przez miesiąc me wychodził wcale 
zdomu. Powiada sam, że mm ten  wyraz, konmc, pod­
pisał, schudł okropnie. Ukończywszy, wyjechał do We­
necji, aby odzyskać utraconą tuszę, i udało mu się jak  
owemu z Tessalji, który wybiwszy sobie oko w żywo- 
płocie, uderzył się o krzak jeżyny, i oko weszło w swo­
je  miejsce. Kiedy fantazja jego tworzyć zaczyna, lubi 
wówczas najsamotniejsze miejsca, szukając spokojno- 
ic i ,  k tórej znaleść nie może. Bulwer, podobnież p ra ­

cuje w dzień, zwykle od lOej do le j, i zawsze sam pi­
sze. Początkowo nie miał łatwości w pisaniu, popra­
wiał często co napisał, tak, że nieraz jedną robotę 
ośm razy musiał przepisywać; dziś pióro jego nie spo­
czywa wcale i może dziennie dostarczyć 20 stronnic. 
Historyk Bukle, ostatnio pracował w dzień do 3ej go­
dziny, ale potem wrócił do dawnych nawyknień i pisał 
wjnocy. Prawdziwym poetą nocnym był Lord By­
ron. ^,Don Juana" napisał w nocy, podniecając zapał 
muzy jałowcówką z wodą. Wprawdzie Moleschott d o ­
tychczas nic nie napisał o wpływie tego napoju, je ­
dnakże wywołane przez niego, [powstały fantazyj­
ne postacie, jak  Lady Fitzfull, k tóra  ukryła wspa­
niałe swoje kształty pod kapturem  mniszki. By­
ron m iał wielką łatwość w pisaniu poezji. Najpo­
rządniejszym pod względem zewnętrznego podziału 
życia, był John Milton, który zawsze o 9ej w wieczór, 
już był w łóżku. Bardzo rzadko pisał w lecie. Jeżeli 
przebudzony uczuł natchnienie poetyczne, odgłosem 
dzwonka przywoływał córkę, która pisała prawie za­
wsze za niego. _________________

Zręczne Oszustwo.
W  Brukseli!, budzi obecnie żywe zajęcie ważna k ra ­

dzież, popełniona u p. Lam bert,bankiera tegoż m iasta.
Niejaki p. Leopold de Sebille, który we Francji po­

zyskał już sobie pewną wziętość jako prawnik, w ze­
szłym tygodniu upoważnił Notarjusza z Mons, aby 
w jego imieniu sprzedał 600 obligacji kolej żela­
znej Orleańskiej. P. L. Sebille, mieszka w Mons, przy 
ulicy Parkowej, Nr 12.

Notarjusz udał się do Brukselli,do kantoru p. Lam ­
b ert przy ulicy Nowej, aby wymienić powierzone mu 
obligacje. Rzecz tę, natychmiast załatwiono; p. L am ­
bert, posłał następnie tytuły do Paryża, do p p .d e  
Rotszyld, którzy je  zaakceptowali. Tymczasem, je­
den z nabywców owych tytułów, porównał te obliga­
cje z innemi i dostrzegł w nich pewną różnicę. U dał 
się więc niezwłocznie do bióra towarzystwa, gdzie m u 
oświadczono, że tytuły są fałszywe.

Natychmiast posłano zawiadomienie o tem do B ru k ­
selli; tam, odszukano sprzedawcę, którego zaraz zaa­
resztowano. Rewizja, wykryła u niego (w Mons) pe­
wną liczbę fałszywych tytułów na kolej północną 
Francuzką; na Towarzystwo Kredytowe Ziemskie i na 
Kolej Wschodnią Francuzką.

Zdaje się, że większa część summy, pochodzącej ze 
sprzedaży fałszywych obligacji, da się odzyskać, bo 
została złożoną w depozycie u notarjusza sprzedawcy.

Policja, wykryła w Brukselli, przy ulicy Loxum 
N r 4, pokój w którym przemieszkiwał p. Sebille pod­
czas swoich wycieczek do stolicy.

Komissarz, p. Hillenberg, pochwycił mnóstwo p a ­
kietów, zawierających setki obligacji różnych Towa­
rzystw przem ysłow ych , jako też stem ple i podobizny
podpisów, których używano do podrabiania obligacji 
kolei żelaznej Orleańskiej.

Zdaje się, że P. Sebille trzym ał ten pokoik, aby 
w nim przykładać pieczęcie i wyciskać podpisy na o- 
bligacjach; znaleziono tam  również pieczątkę suchą 
(odbijającą litery wypukło, bez tuszu) urzędu kolei 
Orleańskiej.
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Pr*y|eehall z za granicy :
Bełezjrński Bonawentura Oby: z Poznania; Frydlaender 

Herman Kopiec z W rocławia; Gerson Jakób Kupiec z P le­
szewa; Krasiński Karol Hr: z Paryża; Mausner E rnest Kup: 
z Dusseldorf Propper Maksymiljan Kup: Sowiczewski Kon­
stanty Oby: i Tarasiewicz Tadeusz Kupiec z Krakowa.

W yjechali za granicę :
Banasz Herman Kup: do Królewca; Feinkind Szaja Kup: 

do Gdańska; Hirsz Fiszel Kupiec do Magdeburga; Hen- 
schel Aniel Joachin i Zygmunt Kupcy do Wrocławia, Nomi- 
kos Peryk Kupiec do Aten, Steffens Maks Gustaw Kupiec 
do Gdańska.

— Tygodnika Lekarskiego, N r 8my wyszedł 
z d ruku  i zaw iera: Miłosz: O suchotach płucnych; D obrzy- 
ek i: O podskórnem  zastrzykiw aniu środków lekarsk ich  (d. 
«.); W yciągi z pism zagran icznych: O sztucznym  pokarm ie 
d la  niem owląt; Rozm aitości; Posiedzenie 6te; Towarzystwa 
L ekarskiego W arszaw skiego z dnia 5 M arca 1867 r.; Spo­
strzeżen ia  statystyczne i meteorologiczne; Ogłoszenie; Bi- 
bljografja.

— K l i n i k a ,  N r I6ty, wyszedł z d ruku  i zaw iera: Spo­
strzeżen ia  z prywatnej p rak ty k i paediatrycznej; Przyczynek 
do kaznistyki ostrego zapalen ia  nerek  p. M arkiewicza; M e­
dycyna Sądow a: Zdanie sądow o-lekarskie w sprawie J . Z.
0 kradzież  obwinionego, re fe ra t D ra  Janikow skiego; S pra­
w ozdanie z walnego posiedzenia sekcji lekarskiej Tow: Przyj: 
N auk  Poznań; K ronika zagraniczna; Z atrucie  kwasem octo­
wym; K ronika dwutygodniowa; Odcinek : Kwestja  felczerska.

— Opiekun Dem ow» N er Tiny, wyszedł z  d ru k u
1 zaw iera : D r Stanisław  Siennicki, przez K azim ierza Meje- 
r a  (z portretem ); S iero ta  (powieść) przez M arję Popław ską, 
(ć. d )• Obrazek Święty, Kom edyjka W jednym  akcie, przez 
P au linę  z L . W ilkońską; Gawędy w arsztatow e i n ,  przez 
P io tra  Bywałego (dokoń:); Gimnazjum i g im nastyka, przez 
Ad: N. N akęskiego (z d rzew or); Parafjanin , bajka , przez 
Adam a Pługa; Rozm aitości; Zagadki.

— N astępujące  N O W E TAŃCE poleca K sięgarnia i Skład  
n u t m uzycznych Ferdynanda Hoctlk przy ulicy Se­
n a to rsk ie j N r 496 n a  obecny karnaw ał.
B URK HARD . R oks-D rops Polka, — kop: 15.
T.F. PR IN C E  IM P E R IA L . K adryl oryginalny

P aryzk i: — — — koP: 37% .
FA U ST. L iese l und G retel P o lk a  — ,  2 2 % .

M krchen aus schoner Z eit W alzer, „ 45.
G O D FREY . L es gardes de le re in e  W alc, „ 37% .
G R U EN B ER G . K ontredanse z opery  P rorok , „ 30.
L EW A N D O W SK I. Pierw sza p a ra  — B 15.

„ M athilde Po lka, — „ 15.
NEUM ANN. L ouise  Po lka. — — „ 2 2 % .

„ T heophile  P o lk a  — — » 2 2 % .
OBORSKI. L a  belle  D euseuse P o lk a  — „ 15.

„ F ig larsk a  Po lka  —  — » 15.
„ L au c ie rs  z tem atów  V erdego „ 37 % .
„ r „ opery  F a u s t  „ 30.

OSMAŃSKI. W ójt-M azur —  — , 1 5 .
„ 24 K rakow iak i — — , 9 0 .

P L A T E R . M azur z ojcowa — — , 1 5 .
SO N N E N F E L D . Souvenir-Q uadrille  — „ 30.

„ Une fleur d ‘am ocer P o lk a  „ 22% .
„ P ostilion  d ‘am our Galop „ 2 2 %

Suppe. M azur z o p e re tk i T rzp io ty  — „ 2 2% .
„ P o lk a  ,  „ — . » 2 2 '/,.

Pow yższe T ańce gryw ane przez  wszystkie o rk iestry  W a r­
szaw skie ja k  rów nież i w T ea trze  rozm aitości są  do naby­
cia we w szystkich S k ładaeh  muzycznych w W arszaw ie i na  
P r o w in c j i .   _________ (608.)____

— Księgarnia Polska sortymentowa i nakładowa 
dawniej pod firmą Aleksandra Nowoleckiego, a obe­
cnie Heleny Nowoleckiej, istuiejąca przy ulicy Krak: 
Przedmieście, Ner 457, wprost kolumny Zygmunta, 
z powodu zwinięcia takowej, wyprzedaje po cenach

nader zniżonych, mieszczące się w niej dzieła, jako 
to: treści religijnej, gospodarczej, prawnej, lekar­
skiej, historycznej. Książki szkolne, elementarne 
i wyższe naukowe; Książki illustrowane dla dzieci: 
Książki do Nabożeństwa w różnych oprawach i bez 
oprawy. Powyższa wyprzedaż trwać będzie do Igo 
Marca r. b.; przeto osoby z prowincji, które życzy­
łyby korzystać z tej wyprzedaży, raczą swe żądania 
nadsyłać wcześnie, które księgarnia franco ekspe- 
djować będzie._______

Księgarnia Gebethnera i W olffa w W arsza­
wie posiada następujące dzieła Stefana Pawlickiego  
Doc: Szk: Głów: Warszaw:

ABELARD i HELOIZA. (Oddruk z Biblioteki Warsz:) 
W arszawa 1867 , kop: 50.

SZKOŁA ELEATÓW . Warszawa 18 6 7 , kop: 30.
WYPRAWA FILOZOFÓW . (Odbitka z wykazu Szk. Gł: 

Warsz: półrocze letnie 1 8 6 6 /7 .)  W arszawa 1867 , 
_ _ _ k g P L _ 4 5 .  (6 7 0 )

— Pocztamt Warszawski.— Pomimo wielokrotnie 
czynionych ogłoszeń w pismach publicznych, o znie­
sieniu z dniem 1 (13) Września r. z. przesyłania 
w obrębie Królestwa Polskiego korespondencji nie- 
frankowanej, jeszcze obecnie ze skrzynek pocztowych 
wyjmowana jest znaczna ilość listów bez marek, 
które nie zostały wyekspedjowane i znajdują się 
w Kancelarji Pocztamtu Warszawskiego; po takowe 
więc listy interesanci zgłosić się mogą dla odebra­
nia lub naklejenia marek pocztowych. Nadto czę­
stokroć wyjmowane są ze skrzynek pocztowych li­
sty z naklejonemi markami już używanemi, jak 
również listy nie opatrzone dostateczną ilością m a­
rek, stosownie do wagi listów, lub—zamiast marek 
10-kopiejkowych, naklejane są na listy 1, 3 i 5-ko- 
piejkowe, skutkiem czego, listy w mowie będące, 
także nie są ekspedjowane, lecz wystawione są 
w Pocztamcie na widok publiczny w miejscu wła- 
ściwem. Dla uniknienia przeto, często zdarzających 
się nieporozumień, Pocztamt Warszawski ma za obo­
wiązek o powyższem ponownie podać do wiadomo­
ści publicznej, nadmieniając, że jedynym środkiem 
uniknienia kupna marek używanych, jest zakupy­
wanie takowych w Pocztamcie, lub Ekspedycji Poczt 
na Pradze. W Pocztamcie marki do listów sprze­
dają się wyłącznie tylko w czterech miejscach, a mia­
nowicie: w Ekspedycji „ Poste Restante", w Ekspedy­
cji przyjmowanych listów za granicę, w Ekspedycji 
przyjmowanych listów prostych krajowych i w Ekspe­
dycji ekstra-poczt i poczt osobowych. W pierwszym 
z tych miejsc, sprzedaż marek uskutecznia się: od 
9ej rano do 3ej po południu, w dwóch następnych 
miejscach, od 9ej rano do 5tej po południu, i na­
reszcie w Ekspedycji Ekstrapoczt i Poczt osobowych, 
od godziny 5ej po południu do 9ej wieczorem.

— Mieszkaniec miasta Warszawy Wiktor Ł u ­
szczewski, zawiadomił Komisję Likwidacyjną, iż zo­
stały mu Skradzione trzy Listy Likwidacyjne, mia­
nowicie: jeden wartości 500 rubli, Nr 11,588, księ­
ga R. str: 26 i dwa wartości 100 rubli Nr 60,181 
i 60,185, księga Ł. str: 47, a zatem listy takowe 
mają się uważać jako zakwestjonowane. O czem 
Komisja Likwidacyjna podaje do powszechnej wia­
domości.
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Osoba młoda, przyzwoita,
z n a ją c a  się  dosko n a le  n a  gosp o d ars tw ie  W ie jsk ie m  i  M iej- 
sk iem  u m ie ją c a  różH e ro b o ty  dam sk ie  p rag n ie  p rzy jąć  o b o ­
w iązek  z a rz ą d u  dom em , to w arzy stw a  la b  d o zo ru  dzieci, ta k  
n a  wsi j a k  i w M ieście  z a rę c z a ją c  za  sum ienne w ykonanie 
p rzy ję teg o  o b o w i ą z k u . — W iadom ość: u lica  A le k sa n d rja  dom  
S ch a jn y ch a  N r  2782a  n a  lsz e m  p ię trz e  N r  12 m iesz k an ia , 
od  10 ra n o  do 4 po  p o łu d n iu . (2— 3) ' (8 7 8 — 1983).

Ł a sk a w ą  zaw sze  n a  m ój Z a k ła d  P ub liczn o ść , m am  z a ­
szczy t uw iad o m ić  ż e  od  dn i k ilk u  w S k lep ie  m oim  w prost 
K ościo ła  Ś-go A n to n ieg o  (u lica  S e n a to rsk a ) obok  w yrobów  
P ie rn ik a rs k ic h , w yp iek an e  są  c ia s ta  w w ielk im  d o b o rze , do 
ro b o ty  k tó ry c h  u ż y te  byw a m as ło  z u p e łn ie  św ieże i w szy st­
k ie  p o trz e b y  w n ajlepszym  g a tu n k u . M. W lttehea. 

(2 — 3) 870 — 1981) ■

W ykwalifikowany Cieśla z Pros,
poszukuje stosow nego zajęcia  na w si lub w m ieście, przy  
jak iej fabryce, budow ie lub k o le i żelaznej w kraju albo  
w  C esarstw ie. O rekom endacjach i warunkach dow iedzieć  
s ię  m ożna w gospodzie B erlińskiej Seiferta , na ulicy Bugaj, 
pod N r 2597/8 . (828— 1819)

W  Gubernji R adom skiej, P ow iecie  Opoczyńskim , gm inie M a- 
chory, w b lizk ości m iast Żarnowa, Prsedborza i R adoszyc, 

jest do w ydzierżaw ienia od Sgo Jana I868 r.

FOLW ARK KLEW.
z awularm BRZEZIO.

O warunkach dzierżaw nych pow ziąć m ożna w iadom ość 
każdodziennie w  K antorze D om u H andlow ego Sam: Ant: 
F raen k el w W arszaw ie, przy u licy  B ielańskiej, Nr 602 , a o 
stanie folwarków, na m iejscu, za  zgłoszen iem  się  do R ząd ­
cy D óbr w K lew ie lub N adleśn iczego lasów  M achtfrowskich  
i  M a ch o ra ch . (2— 3) (916— 2096)

> Fabryka Wyrobów z nowotnego € 
)  srebra, (
% PO D FIR M Ą : \

HEN NI GER i Ska.
przy uliey Żelaznej, HTr 1146, #

'  z pow odu n a s tą p io n e j śm ie rc i w sp ó łw łaśc ic ie li, j e s t  do %  
 ̂ sp rz e d a n ia  z  w olnej rę k i. #

Z a jm u je  o n a  p rz e sz ło  62 ,000  ło k c i k w ad ra to w y ch  3 
> g ru n tó w , p rzy  ro g u  u lic : Ż e lazn e j, Ł u ck ie j i P ro s te j. ^  
. J e s t  w ca ły m  ru c h u  i  b iegu , z k o m p le tn em i p rzy - g

#  rz ą d a m i i m ach in am i. W sz e lk ie  zab u d o w a n ia  zn a jd u ją  \  
\  s ię  j a k  w n a jlep szy m  s ta n ie  i zap ew n ia  n a jp o m y ś ln ie j-#
#  sze  k o rzy śc i k a ż d e m u  p rzed sięb ie rcy . sk 
\  O b liższych  w aru n k ach , z  pom in ięc iem  osób t r z e  - o ’ 
4  c ich , dow iedzieć  się m o żn a  tu  w W a rsz aw ie  n a  g ru n - m 
g  c ie  i w S t: P e te rsb u rg u  u  PP: B ra c i B uch. (830— 1818)"

K to b y  p o s ia d a ł k a p i ta ł  od  tr z e c h  do c z te re c h  ty -  
JPlSpfef s ię cy  ru b li, do u lo k o w an ia  n a  d o b re j h ip o tece  d e b r  

z iem sk ich , p o ło żo n y ch  o 3 godziny  ja z d y  k o le ją  
ż e lazn ą  o d  W arsz aw y , m oże o p rócz  u m ia rk o w an e­

go p ro c e n tu , o trzy m ać  za  tę  dogodność o d d z ie ln y  we dw orze  
P o k ó j i w szelk ie  n a  rów n i z w łaścicielem  d ó b r  wygody ż y ­
c ia , a  jeś liby  to  odp o w iad a ło  jeg o  życzen iu , m ógłby  ta k ż e  
zn a leźć  odp o w ied n ie  sw em u u p o d o b a n iu  za jęc ie .— W ia d o ­
m ość w R e d a k c ji „ K u r je ra  W arsz aw sk ieg o .” 8̂26— 1820)

Potrzebną je s t  sum m a

od 300 do 600 rob: sr:,
n a  p ierw szy  n u m e r  h ip o te k i dom u, w artu jąceg o  y 

ty sięcy  rs: W iad o m o ść  n a  S ta rem -M ieśc ie , p o d N r 6 i ,  u P a n i  
B u c zy ń sk ie j.— T am że  je s t  do sp rz e d a n ia  Omnibus, 0 - 
śm io-osobow y, W ied eń sk i, z u p e łn ie  w dobrym  s ta n ie , z a  ce ­
n ę  B ader p rzy stęp n ą .

(3 — 3) (869 — 1942)

D m a 12 L u te g o  ra n o , ja d ą c  k o le ją  Ż e la z n ą  
W a rsz aw sk o -T e resp o lsk ą  z  P ra g i do s ta c ji  M iło ­

sn a , zgubiono  lub  zo staw iono  w w agonie I f o B l s r o B Z  
z  19 rs: i kw item , pod p isan y m  p rz e z  S e k re ta rz a , P o w ia tu  
M ińsk iego , n a  rs: 23. Ł a sk a w y  Z n a la z c a  zechce  zw rócić  t a ­
kow e do  R e d a k c ji „ K u rje ra  W arsz aw sk ieg o ,” z a  n a g ro d ą  
ru b : sr: 3.

(3— 3) (889— 2043)

N a  S ask ie j K ęp ie , z a ra z  z b rz e g u  od  s tro n y  
P ra g i, j e s t  do w yn ajęc ia  od  1 K w ie tn ia  r . b. 
D e m  z  ogrodem , n a  z a k ła d  sz y n k a rsk i i 
m iejsce le tn ic h  p rzech ad zek . — D om  te n  w y n a­

j ą ć  m o żna n a  ro k , a lb o  te ż  dw a la ta .  — W iad o m o ść  o w a­
ru n k a c h  i cen ie , w W a rsz a w ie  N r  489d, w dom u, gdzie  z a ­
k ła d  w ódek  G laz ta , p rzy  u licy  D łu g ie j

(2— 3) (932— 2217)

, M A 8 X T N T  d o  k r ą ) a n h t  ( p r i e p l ł o w y . ^  
k w a n t a )  c u k . r u ,  j a k a t e ż  d o  r ą b a n i a  ta - J  
fk o w eg o  w  k o s tk i w iększe, d la  sk ła d ó w , i m n ie jsze  d la ]  
n dom ów  p ry w a tn y ch , w y rab ia  -

F A B R Y K A  M A SZ Y *
O S T R O W S K I E G O i  Skl,

p rzy  u licy  S e n a to rsk ie j N r 473 d.
(690 — 1437)

N iże j podp isyn i b ęd ąc  za  g ran icą , ob- 
?s ta lo w ali w P a ry ż u  M aszyny  do g ilo szo w a­

n ia , k tó re  w ty c h  d n ia c h  n ad e sz ły  do f a ­
b ry k i naszej w yrobów  sreb rn y ch , egzystu - 

ją c e jp o d  f irm ą T . W e rn e r  i S p ó łk a , daw niej K .M a lc z w W a r-  
szaw ie, w iedząc , ż e  ta k ie  m aszyny  d o tą d  w z a k ła d a c h  p ry ­
w a tn y ch  się  n ie  z n a jd u ją , m am y h o n o r  o św iadczyć łask aw ej 
P u b liczn n śc i, w szczegó lnośc i S zanow nym  P rzem ysłow com , 
m ający m  do c zy n ien ia  z ja k im k o lw ie k  m eta lem , że  od  Igo  
M a rca  r . b ., w spom niona w yżej fa b ry k a  b ęd z ie  przy jm ow ać, 
w szelk ie  ro b o ty  d a ją c e  się  w ykonać n a  ty c h  m aszy n ach , po 
c en ac h  j a k  n a jp rz y s tę p n ie jsz y c h  i p o d łu g  czasu  um ów ionego.

W ie lk o ść  m ającego  się  g iloszow ać p rzed m io tu , m o ż e  być 
od  n a jm n ie jszy ch  sp in ek  gorsow ych  do trz y d z ie s tu  k ilk u  ca li.

F o rm a  p rzed m io tu  m oże być czw o ro k ą tn a , o k rą g ła  lnb  o- 
w a ln a .— T. Werner i Spółka.

( 1— 3) (910— 2149)

D o sprzedania

DRZ E WA OWOCOWE.
W i ś n i  A n g i e l s k i c h  12 gatunków .

C z e r e ś n i  5 2 g a tu n k i od  najw cześn ie jszy ch  do n a jp ó ź ­
n ie jszy ch . ■

H i s z p a n k i  L u t ó w k i  w ie lk ich  g a tu n k a c h .
Ś l i w e k  10 g a tu n k ó w  w ielk ich  n a jro d za jn ie jszy c h . 
J a b ł e k  100 g a tu n k ó w  E u ro p e js k ic h  i k ra jow ych . 
G r u s z e k  80 gatu n k ó w , le tn ic h  i zim ow ych.
Malin w ielk ich  R yg sk ich  n a jlep szy ch .
T r u s k a w e k  o lb rzym ich  ro d za jn y ch .
A g r e s t  śliw kow y, c z a rn y  b ia ły  i  z ielony.

Z a  d o b ro ć  g a tu n k ó w  p o ręczam  k tó re  w łasn o -ręczm e  w y­
k o n a łe m , u lica  p rz y  O kopow a z a  W o lsk ą  ro g a tk ą  po lew ej 
s tro n ie  za  C eg ie ln ią  N r  3107 /a .

(562- 1446.) _____IŁ HeędaHBhi.

Z  pow odu w y jazdu , j e s t  do  sp rz e d a n ia
s a b s i t c *

—  Mebli .  , _____
C o r t e p j a n  fa b ry k i B u c h o ltza , o 6 '/ 2 o k taw ach  i r ó ż n e  
o b ra z y  w ra m a c h  p o z ła c a n y c h .— W iad o m o ść  pod N r 794C, 
u lic a  E le k to ra ln a , w o ficyn ie  lew ej, n a  2giem  p ię trz e , N r  
18 m ieszk an ia . ( 3 —3) (923 2155)
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(UI:lD(liniK\lK. Ś
Skład Materjałów Aptecznych, Farb malarskich i Towarów Kolonialnych, f

LEONA ©RADOMSKIEGO i
przy ulicy Długiej, Ar 590a, drugi dom za Katedrą Prawosławną. ff

m  Niniejszem  mam zaszczyt uwiadomić Szanow ną Publiczność i zostających ze mną w stosunkach hadlow ych,iż  Skład  
M m ó j egzystujący od roku  1850, w domu Laszczyńskich przyu licy  Długiej, (z powodu zniszczenia przez p o żar tegoż 
■  domu), przeniesiony obecnie zo sta ł na tęż  sam ą ulicę, pod wyżej wskazany Num er, gdzie dawniej egzystow ał h a n - , 
S d e l  Hem pla, i zaopatrzony w świeże zapasy tow arów , do fachu tego należących, z dniem )8-m  Stycznia r. b„  o tw ar-] 

tym  zosta ł.—Leon Cłradomgki. (648) 1
I !

Dwa Sola Weksle po rs: 250.,
podpisane przez syna mego nieletniego, S. W R O TN O W - 
SK IEG O  na nazwisko Romana de Polliniego Radcą 
S tanu, są  nieważne; a  zatem  uprzedzam  wszystkie osoby 
interesow ane, ażeby powyżej wymienionych W E K S L I nie- 
nabywali; gdyż ja  odpowiadać za  takow e nie będę, o czera 
podaje  do wiadomości pow szechnej,—W łaściciel domu przy 
ulicy H ożej. Stanisław Wrotnomki.

(3 — 3) (908 — !211,2).

NASIONA
k  ogrodowe, polne i leśne nadeszły do Za- i 
I  kładu Rolnłczo-Przemysłoiro Leśnego '
S  OSTROWSKIEGO i S-ki, przy ulicy Senator-) 
M skiej N r 473/d. (689,-1438.) i

Z  powodH zakupienia w znacznych partjach na licytacjach 
Zagranicą

K A W Y ,
’w różnych gatunkach 

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE
KAW A UPALONA W ZIARNKACH,

w smaku wyborowym i gatunku tak  zw anym  R io.

’Ęg&T" Funt Kop. 30 (Złp. 2 ) * '^ | j f
w Vi ’/a V* Vs. funtowych paczkach 

Kawa Hamburgska zdrowia Paezka k. 5
S P R Z E D A JE  SK ŁA D  GEOW NY TEO DORA ZYLKE, 

przy ulicy Marszałkowskiej pod N r 1403.
V (933— 2,201)

PASTYLKI PIERSIOWE
z soku głowiastej Sałaty i laurowych 

liści.
S ą  to  wyborne C ukierki złożone z dwóch substancji, z n a ­

nych w m edycynie ze swych w łasności łagodzących i uśm ie­
rzających  skutecznie k asz le , ro z ją trzen ie  w p iersiach  i k a ­
ta ry  uporczywe. C ukierk i te  łączn ie  z Syropem  Nadfosfo- 
ra n u  W apna, używają się d la u śm ierzen ia  mocnego kaszlu  
(połączonego zodpluw aniem  i kokluszem ). D ostać  m ożna 
w sk ład ach  M aterjałów  A ptecznych PP . Gallego, Spiessa 
i Mrozowskiego; w W arszaw ie; w W ilnie w Aptece P. Chro- 
ścickiego; w Kijowie w A ptekach PP. N eese i M arcińczyka

(19, 642).

Z powodu wyjazdu

R ó ż u e  Me b l e
po zniżonej, z wolnej ręki, sprze- 

dane zostaną, ga rn itu r mniejszy mahoniowych, adam aszkiem  
krytych, B iurko do k a rt, Szafy, K rzesła i inne Sprzęty. — 
W iadom ość u  Rządcy domu, iprzzy ulicy W idok, N r 1567 

(3 — 3) (851 — 1899)

L ek a rze  całej kuli ziem skiej, używają z pomyślnym sk u t­
kiem  rozpuszczalnego Fosforanu żelaza D ra L eras, 
przeciw  bladaczce, boleści żołądka, b raku  krwi, n a  p rzy ­
wrócenie jęd m o śc i na tura lne j c iała  i rozwinięcie ciałotworu 
delikatnych  osób. Bo w rzeczy samej, p reparacja  ta , łączy 
w sobie w szystkie żywioły w yrabiające krew  i ciało. W yna­
lazca je j, D oktor um iejętności P an  L eras, A ptekarz, : P ro- 
essor Chemji, In spek to r Akadem ji, ozdobiony krzyżem  Le- 

gji H onorow ej, je s t  znakom itością w świecie uczonym. —

S r z 7 T z o n y c h OCenlenie 1 Zdania °  tej P ^ p araeji sławnych
„ Jes tto  p reparacja  żelaz ista  wyborna d la chorych, k tórych 

organa traw ienia nie mogą znieść wszelkich innych prepara- 
cji zelazistych.

Soubeiran, Prof. Szk. med. i farm . w P aryżu ."
„W edług mego zdania, je s t  to  jed n a  z najlepszych pre- 

parac ji żelazistych. Użycie je j, spraw ia bardzo rych łe  i Do­
myślne sku tk i. J 1

A ran, L ekarz  w Szpit. Ś e jE ugen ji w P a ry ż u "
„S tan  płynny tej p reparacji, da je  je j ogrom ną przewago nad 

wszelkiemi pigułkam i żelazistem i. W edług mnie. ies t ona 
wyższą nad wszelkie p reparacje  jodowe.

A rnal, L ekarz  nadworny C esarza N apoleona."
„Ze w szystkich p rep aracji żelazistych, nie masz podług 

m nie an i jednej, coby d z ia ła ła  tak  skutecznie, i ta k  szybko 
bez u trudzan ia  żołądka, ja k  fosforan żelaza.
k ich" BaUme’ B igot’ F o ,le t> P rev°st, L ek arze  szp ita li Paryz-

„S k u tk i, te j p reparacji są szybkie i niezawode.
D ebout, R ed. Nacz: Dz: „Bnllet. th e ra p eu t."  (812)

Zl()DK lJŻELAM iM 4W i zu
uznane przez Paryzką Medyez Akademję

Z powodu dodania m anganezu, pigułki powyższe uznane 
są przez w szystkich L ekarzy  za nierów nie skuteczniejsze od 
p igułek z Jo dku  samego żelaza. P o k ry te  c ien iu tką  warstwą 
balsam icznej żywicy, n ie podlegają w cale rozkładow i, zacho­
wując sta le  w łasności Jo d u  Ż elaza i M anganezu. D la tych to 
za le t stanow ią one wyborny środek w chorohach iynafa- 
tyesenych, skrofułach, gruźlicy, rakach i  
stfilis. Rladaczki, zubożenie krwi, nlcre- 
gularność lub brak perjodów ustępu ją  szybko 
pod ich działaniem , i L ek arze  mogą być pewni, iż znajdą 
w nich zawsze środek  potężny d la wzmocnienia organizmów 
osłabionych lub też  dotkniętych gruźlicą.

Z najdu ją  się w W arszaw ie w składach m aterja łów  a p te ­
cznych PP . Gallego, Spiessa i Mrozowskiego w W iln ie  
w aptece P. Chrościckiego; w Kijowie w ap tece  P . Neeze.

_ _  (18,2 16)

S * T  Kątrykuła *j:
ła. U prasza się łaskawego Znalazcę, 0 zwrot takowej, do 
Szwajcara Szkoły Głównej. ( s— 3) (918— 2158)
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kt\ W <lniu 3 Marca r. b , w domu pTzy ulicy 
''Mazowieckiej, Nr 1347F, w mieszkaniu Nr 8, o 
,  godzinie I2tej w południe, odbędzie się licytacja 

______  na sprzedaż DOMU do rozebrani a przy ulicy Nie­
całej O czem mających chęć kupna zawiadamia się.

(1- 1)    (951—2231)
W Traktjerni pod Nr 2678, przy ulicy Be­

dnarskiej, można dostać,codziennie śmacznie 
przyrządzonych Obiadów, Śniadań, Kolacji, oraz 
Flaków, a to po umiarkowanej cenie.

(3—3) (867-1938) ___

Nowo założony Z ak ład  szycia

_  SUKIEN i BIELIZNY
przy ulicy Nowo-Karmelickiej pod Nr 2423 w domu Rejch- 
mana. — Przyjmuje do szycia Suknie podług najnowszych 
źurnali w cenie rs: 1 kop: 20  do rs: 2., podejmuje się przy- 
tem przerabiania Sukien, Okryć i Kaftaników; przyjmuje 
się do szycia koszule damskie po kop: 30 męzkie zaś po 
kop: 50 do 75 najpracowiciej wykończone; od roboty koł­
nierzyka i muszkieterów kop: 7V2. — Oraz wyprzedają się 
negliżyki batystowe po kop: 30 i 35 — Dziecinne czepeczki 
wstążeczką ubierane po kop: 45. — Tamże potrzebne są 
P an n y  zupełnie uzdatnione i do nauki. — Wiadomość jak 
wyżej w Sklepie mydlarskim. ( l—l)______(958—2074)

W Sobotę t: j: d; 22go b. m. w godzinach przel 
E tthśisH  obiadowych w przechodzie ulicami; Królewską 
Krakowskim-Przedmieściem, domem Rezlera na ulicę Mio­
dową zgubione zostały jeden U o lc z y k  d ż e t o w y  (Kłod 
i t a k a ż  b r o s z k a ,  oba te przedmioty uszkodzone, ła  
skawy znalazca raczy oddać (mając na uwadze że to żadnej 
wartości niema), do domu Wgo Strasburgiera Nr 413 lit: b. 
na drugie piętro po żelaznych schodach. — Ulica Królewska, 
a to za nagrodą jeżeli żądać będzie, (t — l) (969—2245)

Rsr: 15 Nagrody.
Dnia 2 2 go b: m: między godziną 9 a 10 rano w drodze 

idąc ulicami Śliską, Sto-Krzyzką, Marszałkowską, Ogrodem- 
Saskim, Krakowskiem-Przedmieśclem; wypadł z przedziura­
w i o n e j ’ kieszeni pugilares w którym papierkami bankowemi 
trzy Rublowemi było około I5tu Rubli sr., i  r ó ż n e  Nfo- 
t a t k i  1 W e m le ,  ną poszkodowanego imię wypisane. — 
Uprasza się uczciwego znalazcę, aby sobie wszystkie w go- 
towiznie pieniądze zatrzymał,—a niepotrzebne mu zastrze­
żone papiery raczył złożyć, albo w Redakcji „Kurjera W ar­
szawskiego* albo wprost poszkodowanemu, pod Nr 146« 
przy ulicy Ślizkiej.

(1 — 1) (954—2235.)

Potrzebne jest

Baszłyki nowe,
piękne, są do zbycia za rnzką cenę, przy ulicy Chmielnej 
Nr 1525. mieszkania Nr 5, czwarty dom od Nowego-Swiatu 
p o  p r a w e j  stronie.-Tam że jest POKOIH. umeblowany, 
z oddzielnem wejściem do najęcia od Igo Marca.

(1 - 1 )  (949-2228)

Fortepjan mahoniowy,
z fabryki znanej Hofera o 71/, oktawach, 3 eh 
sztabach i z platą mosiężną jest do zbycia — 

Tamże 6 Krzeseł mahoniowych, dwa Fotele i Kanapa dre­
wniakiem kryta.—Ulica Nowe-Miasto, Nr 317 na lem pię­
trze. (1 -3 )  (956-2272)

Z powodu wyjazdu jest do sprzedania

Fara Łóżek mahoniowych,
s  1 z materacami sprężynowemi, Kozetaskó-
#  rą Amerykańską kryta, Umywalnia i Szafka maho- 

k niome, Żerandol o ośmiu świecznikach, brązowy, la- < 
ny, oraz piękna Lampa bronzowa do nafty.—-Wiado- 

\ mość codziennie od godziny 8ej rano do 2ej po po­
łudniu, przy ulicy Leszno: pod Nr 725, drugi dom od ^

 ̂ulicy Orlej, obok fabryki P: Rentlft, mieszkania N r i l .  _ 
J (1i ’3) (957-1082) {

Nagrody Rsr. 2.,

M I E S Z K A N I E
p łożone w bliskości jednej z głównych ulic Miasta, w po­
rządnym domu przy dziedzińcu lub ogrodku. -  Składać się 
ma z kilkunastu Pokoi mających łączność z sobą, w liczbie 
których kilka dużych być musi, z Kuchni, Izby dla ludzi 
i odpowiednich wygód gospodarskich. -  Mający podobne 
mieszkanie do wynającia od Igo Lipca 1868  r: zechcą zło­
żyć opis jego wraz z wyrażeniem ceny w Redakcji „Kurjera 
Warszawskiego.” (1—2) (952 2232) ^
I Wprost Krasińskiego Ogrodu przy ulicy Nalewki podł 
* Nr 2 2 3 9 , do najęcia od Wielkiej Nocy b r. w Oficynie |i „ T l E S Z K A N I E
i z 2 -ma wchodami, złożone z Przedpokoju, 4-ch Pokoi* 
l i  Knchnie. Na 1-m piętrze: Przedpokój, ą Pokoje i Kuchnia.

Od Ś go Jana b. r. 2 Sklepy i Pakkammer. ;
|  8 (507-1147.) I

~ r ? r * J J * * * * > # # # » * * * O  , Do najęcia od Wielkiej-Nocy

Lokal parterowy z ogródkiem,
złożony z 5 Pokoi i Kuchni, za rsr: 225 rocznie w domu 
Nr 834  przy ulicy Ogrodowej.—W razie żądania może być 
podzielony dogodnie na dwa lub trzy małe mieszkania.

( j — 3) (897-2062).
'■ —  '

W dniu 22  Lutego r  .b  , pomiędzy godziną 5 
.. a 6, zaginął PIES z rassy Angielskich

chartów na uszach mając po jednem strzyżku, koloru j a ­
sno-żółtawego, mając na sobie przykrycie koloru fijałko- 
weso tasiemką obszyte. Uprasza się łaskawego znalazcę, 
o odńrawadzenie go za nagrodą powyższą do pałacu Jana 
Skwarcowa przy ogrodzie Saskim do służącego Ju^aną 
TKcińskTegof stróż wskaże. Upraszam Szanownej Publ.cz- 
ności, mając wzgląd na biednego służącego będą askaw. 
zwrócić takowego- <1—3)_________ l96* 1 --------

SKLEP z pokojem,
przy ulicy Krakowskie-Przedmieście, w domu Nr 411 
żonym do najęcia od Wielkiej Nocy 1868 r. Wiadomość 
u Rządcy domu lub Właściciela w tymże domu zamieszua- 
łyęh (1 -3 )  (962-237 2)

LOKALE,
;z2ma wejściami od 1 Kwietnia r.b.,
’ do wynajęcia w domu Nr 1585/6 ulica Bracka:

a) 3 Pokoje przedpokoi; Salon obszerny frontowy 
Kuchnia, Spiżarka, Piwnica, Komórka i Góra; na 
ż ą d a n i e  może być Stajnia i Wozownia.

b) 3 Pokoiki, Kuchnia przy ogródku, Komorka i Pi- 
wnicftc) I z b a  Warsztatowa po Stolarzu; oraz Sklep zmie- 
szkaniem.

d) 2 P o k o i k i  kawalerskie. (797-1752)

Z powodu w y ja zsd u jo s t do sprzedania każdego czasu

d y s t r y b u c j a ,
przy u l i c y  Senatorskiej, Nr 460.—Wiadomość wtymżeskle- 
pie. (2—s) ‘ 2—2110)

W drukarni Kurjera W arszawekiego.-Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.


